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Warszawa, poniedziałek 5 kwietnia 1954 r. Nr 80 (1219) B Cena 20 gr

160 rocznica 1 
bitwy pod Racławicami
4 kwietnia 1794 roku woj­
ska powstańcze pod wodzą 
Tadeusza Kościuszki, 
stoczyły historyczną bitwę 
pod Racławicami. Była to 
pierwsza w Polsce zwycię­
ska bitwa, stoczona przez 
chłopów. Chłopi wystąpili 
w obronie ojczyzny i prze­
ciwko nieludzkiemu ucis­
kowi pańszczyźnianemu. 
Ich nadzieja poprawy by­
tu nie spełniła się wsku­
tek zdradzieckiej postawy 
szlachty. To. o co walczy­
li chłopi pod Racławicami 
dala im dopiero, półtora 
wieku później, Polska Lu­

dowa.

Jak kto wyjdzie na pole, 
tak Iiędzie w stodole i na stole

2 ~ .X I  hr. ic W arszawie

Na całym niemal obszarze kraju wystąpiły w ostatnim czasie ciepłe deszcze, które stwarzają 
dogodne warunki zarówno dla wzrostu ozimin jak i dla wiosennych prac polowych i siewów. 
Dzięki temu kampania siewna rozszerzyła się już w zasadzie na cały kraj.

Najbardziej zaawansowane są prace siewne w województwach południowo-zachodnich. Np. 
w woj. wrocławskim rolnicy obsieli już ponad 50 proc. planowanego areału uprawy zbóż jarych 
1 roślin motylkowych.

Również w województwach centralnych kampania siewna z każdym dniem nabiera coraz 
większego rozmachu. W województwach północnych i wschodnich, rolnicy zakończyli już pra­
wie wszystkie prace przy uprawie gleby i przystępują obecnie do siewów zbóż jarych i roślin 
motylkowych.

Pilnym zadaniem rad narodowych jest dopilnowanie przyspieszenia sprzedaży nawozów 
sztucznych.

( I n f o r m a c j e  m l a s n ę )

Stewnlki stoją bezużytecznie w GOM w Gołczy.,
Dzień gotowości do akcji i do tej pory roweru, którym 

siewnej — dzień 15 lutego br. j szybciej moglibyśmy docierać 
zastał nasz GOM w Gołczy, pow. j  do poszczególnych gromad, gdzie 
Miechów (woj. krakowskie) j są nasze maszyny dla dokona- 
przygotowany. ^8 siewników j nia ich naprawy czy konser- 
zbożowych, 6 nawozowych i 7 J wacji. 
za prawi arek do zbóż rozpro- j 
wadzono na poszczególne gro- j

V I I  s e s ja  

Rady G e n e r a ln e j

J f z z

WIEDEŃ. Na posiedzeniu 
Biura Wykonawczego Świato­
wej Federacji Związków Zawo­
dowych powzięto uchwalę w7 
sprawie zwołania VII sesji Rady 
Generalnej ŚFZZ.

Uchwała stwierdza, że VII 
sesja Rady Generalnej 
odbędzie się 25 listopada 1954 r. 
z następującym porządkiem
dziennym:

1. Sytuacja międzynarodowa i 
i wykonanie uchwał III $ wiat o- j 
wego Kongresu Związków Za- j 
wodowych;

Karta praw związkowych

— Widzisz, jak czysto ząbro- 
nowałem i wyrównałem?

— E, to dzięki mnie, bo do­
brze zaorałem.

.— I dzięki mnie, że tak za- 
bronowałem.

— Zależy jeszcze jak się za 
sieje, no i zbierze.

— Jak kto wyjdzie na 
tak będzie w stodole i na stole

Dwa zefemijowskie pokolenia
( czyk, Stanisław Olejarz, Chli- 
j pała, Stefan i Henryk Jędry­
siak. Chemij, Teresa Malisiak i 
Maria Bdrtman — to ci. którzy 
mimo braków w dyscyplinie i 

! powiedzmy szczerze, nie bardzo 
I jeszcze umiejący pracować sy­
stematycznie — gdy trzeba idą 
z ochotą do każdej pracy, pod 

[opieką i kierownictwem star- 
pole. | szych kolegów, pomagają spół­

dzielni.
Tak, sobie na przemian przy- 

I gadywali koledzy — spółdzielca 
Horst i pomowiec Jędrysiak, ja. 

I dąc wozem obok pól. z całą 
| paczką zetempowców na gmin- 

<sF7Z i  ną konferencje sprawozdawczo- 
Ł J : wyborczą do Byczyny.

Zetempowcy i wszyscy mło- 
] dzi obok starszych w spółdziel­
ni produkcyjnej Miechowa (pow. 

[ Kluczbork) są pełnymi gospo- 
| aarzami. Bez nich nic się nie 
j decyduje i nie dzieje.

W spółdzielni dorasta już dru- 
| gie pokolenie zetempowców. 
| Pierwsze — Wacław Jędrysiak. 
Stanisław Wasilenko, Włady­
sław Olejarz, Tomasz Sokół, 

| Henryk Matusik, — to zetem- 
| powcy, którzy w ogniu gorącej 
: \yalkj, klasowej órgąpiztnyąji 

3. Sprawozdanie Komisji Re- krzepli w" pracy,
wizyjnej;

2.
mas pracujących i przeprowa­
dzenie międzynarodowej kam­
panii w obronie i o zdobycie 
praw związkowych i swobód de­
mokratycznych;

4. Różne.
Biuro Wykonawcze ŚFZZ 

przyjęło propozycję Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
Polski, aby VII sesja Rady Ge­
neralnej ŚFZZ odbyła się w 
Warszawie.

| nabrali doświadczenia, kierują 
spółdzielnią. Tworzą oni dziś 
wraz ze starszymi towarzyszami 
zwarty kolektyw partyjny. Wa­
cław Jędrysiak jest członkiem 
Zarządu, a obecnie pełni funk­
cję przewodniczącego spółdziel­
ni. pod nieobecność tnw. Nowo- 
cienia, który jest na rocznej 
szkole w Ursynowie.

Następne pokolenie — Jan- 
i czak, Marian i Jakub Michar-

6 statków wybudowały 
stocznie w marcu

Polski przemysł okrętowy f jednostek znajdują się dwa ru- 
przekazał w marcu br. do od- ' dowęglowee, dwa trawlery, je- 
T ,  „ . . , , , „  den węglowiec i jeden drobni-
bioru 6 nowych jednostek mor- cowłec. jednostki te wykonały
skich o łącznym tonażu ok 12 stocznie: Gdańska i im. Komu- 
tys. ton. Wśród wykonanych ny Paryskiej w Gdyni.

Przeglądając wykaz wypraco­
wanych przez zetempowców 
dniówek od początku roku, wi­
dzi się. że w7 porównaniu do in­
nych mało dotychczas wypraco­
wali: Jakub Micharczyk. Stefan 
Chemij, Teresa Malisiak. Ale 
tak było do wyjścia w pole. 
Wiosenna kampania siewna na- 

| leżała niemal , całkowicie do 
I młodych. Starsi zajęli posterun­
ki w warsztatach, przy prowa- 

j dzeniu siewników, przy, kiero­
waniu pracami w rozsiewaniu 

i nawozów.

Przewodniczący spółdzielni. 
Wacław Jędrysiak co tydzień 
otrzymuje listy od Stefana No- 
wocienia z Ursynowa. Listy 
szczególnej treści. Obok wstęp­
nych s łó w — co słychać i jak 

vstę -ezu-je tła kursie — --Nowo- 
cień pisz.e o stosowaniu niezbęd­
nych i najnowszych zabiegów 
agrotechnicznych. — O włóko­
waniu roli dla zatrzymania na­
gromadzonej w glebie wilgoci. 
O bronowaniu pszenicy ozimej 
dla dopuszczenia powietrza i 
rozkrzewienia się roślin, • o kul­
tywowaniu. siewie krzyżowym, 
kwadratowo - gniazdowym sa­
dzeniu ziemniaków. O szybkim 
przeprowadzeniu kampanii wio­
sennej.

— Nauka robi swoje — mówi 
Jędrysiak.

Gdy tu i ówdzie chłopi gospo­
darujący indywidualnie zaczęli 
dopiero wychodzić w pole — 
spółdzielcy zasiali już 5.5 ha 
owsa i 6 ha miesz.anki. Pola pod 
zasiew mają przygotowane. 
Cztery siewniki w akcji.

Na tablicy wiszą nazwiska 
spółdzielców z wykazem wypra­

cowanych przez nich dniówek. 
Zetempowcy — Władysław Jan-

madj7.
W warsztacie jednak stoją je­

szcze 2 siewniki zbożowe, któ­
rych nie możemy wykorzystać.
Pola naszej gminy to tereny 
górzyste, i  siewniki te są bar­
dzo duże i trzeba do nich za-

czak, Marian Micharczyk, Sta- | przęgać 2 pary koni. POM w
nisław Olejarz, Stanisław Chli 
pała — walczą o przodującą lo­
katę. Za nimi dalszy szereg mło­
dzieży. Walka o przodownictwo 
w pracy — to walka młodego 
pokolenia o przodującą spół­
dzielnię produkcyjna.

J. KOWALCZYK 
Opole

11 tys. nowych traktorzystów 
uczestniczy

w wiosennych siewach

Kacicach któremu podlega nasz 
ośrodek powinien zamienić je 
na mniejsze, bardziej dla nas 
użyteczne.

I jeszcze jedna sprawa. POM 
w Kacicach nie przydzielił nam

Siewy w naszej gminie roz­
poczną się łada dfeień, ałe do tej 
pory nasz GOM wykonał zaled­
wie w 77,4 proc. plan umów z 
chłopami na roboty wiosenne. 
Jaka jest tego przyczyna? Po 
prostu przy ustalaniu planu 
pracy GOM-u, w Gołczy nie 
wzięto pod uwagę, że duża cześć 
chłopów naszej gminy ma wła­
sne siewniki, zbożowe i nawo­
zowe.

Korespondent 
LESZEK DONIEC 

Gołcza

.a w naszym G OM -ia siewników brakuje
Orki pod zasiewy wiosenne | 

chłopi z gromady Gać, pow. [
Przeworsk (woj. rzeszowskie) [ 
wykonali prawie całkowicie je- | 
sienią. Dzięki temu siew wio- j 
senny będzie o wiele sprawniej-,

W okresie jesienno - zimo- j szy i plony zbóż jarych dużo 
wym ośrodki szkoleniowe Mi- wyższe niż w ubiegłych latach, 
nisterstwa Rolnictwa i Mini-1 .Dużo chłopów coraz bardziej 
sterstwa PGR przeszkoliły ty- j interesuje się sposobami podnie- 
siące nowych fachowców dla j sienią plonów własnych gospo-
roinictwa. M. in. w ośrodkach | darstw. Starannie przygotowali i kiem dużo pól będzie jeszcze ob-
szkolenia kadr mechanizacji j się oni do siewu i wcześniej za- j sianych ręcznie. Braki te po-

opatrzyli się w nawozy sztuczne.
Chłopi z Gaci za mało jednak 

wymieniają własnego ziarna na 
zboże selekcyjne. Dużą winę po- 

i nosi tu GS i PGRN w Marko­
wej, które nie przygotowały

rolnictwa, przy warsztatach 
POM i PGR przeszkolonych zo­
stało ponad 11 tys. nowych 
traktorzystów, którzy przystą­
pili do pracy w tegorocznej 
kampanii siewnej.

ziarna selekcyjnego w dosta­
tecznej ilości.

Są również duże niedociągnię­
cia w zaopatrzeniu chłodów w 
sprzęt i siłę pociągową. Pomoc 
sąsiedzka nie została należycie 
zaplanowana. GOM w Gaci nie 
ma dostatecznej ilości siewni­
ków i dlatego mimo chęci i 
świadomości chłopów o korzy­
ściach jakie daje siew siewni-

wtnny być usunięte nim roz­
poczną się siewy w całej pełni. 

Korespondent 
STANISŁAW BEMBEN 

Gać
pow. Przeworsk
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DO PREZYDIUM PEN

W KUTNIE
PRZYPOMINAM! WAM, ŻE NA TERENIE GMIN KRZYŻANÓW I  KUTNO 
DOTYCHCZAS NIE ZAGOSPODAROWANO WSZYSTKICH ODŁOGÓW. , 
PRZED PARU DNIAMI OBSZAR NIEZAGOSPODAROWANYCH GRUNTÓW 
WZNOSIŁ W  OBU GMINACH 8 } HA.
ZIEMIA NIE MOŻE POZOSTAĆ NIEUPRAWIONA! CZEKAMI NA 
ODPOWIEDZ.

-SZTANDAR MŁODYCH"

Zimowe Pływackie Mistrzostwa

Marek Peirusewicz bije
Polski rozpoczęte

rekord Polski
nes 200 m st. mol.

2 hm. rozpoczęły się na pły­
walni AWF w Warszawie do­
roczne zimowe Pływackie Mis­
trzostwa Polski, będące prze­
glądem dorobku naszego sportu 
pływackiego w sezonie zimo­
wym.

W .pierwszym dniu zawodów 
stanęli na starcie nasi najlepsi 
pływacy z Petrusewiczem, Tol- 
kaczewskim, Cichońskim, Kle- 
mińską, Dzikówną i Gryką na 
czele.

Jednym z najbardziej emocjo- J 
nujących byl bieg na 20(1 tn st.:

i mot. mężczyzn. Już w przedbłe-] 
gach Petrusewicz uzyskał czas 
lepszy od rekordu Polski. W fi­
nale po pięknej walce z Cł- 
chońsklm Petrusewicz poprawił 
jeszcze ten wynik, uzyskując 
czas 2:40,8 — o 5,6 sek. lepszy 
od poprzedniego rekordu, nale­
żącego do Lewandowskiego.

Dobre wyniki uzyskali rów­
nież najmłodsi, wśród których 
doskonale zaprezentowała się 
13-letnla zawodniczka Górnika 
- Janów — Helena Gawron, 
wywalczając w doborowej staw-1

ce zawodniczek 4 miejsce na 
200 m st. klas. i bijąc dotych­
czasowy rekord Polski młodzi­
ków wynikiem 3:14,4. Wynik 
lepszy od rekordu Polski junio­
rów uzyskała także Pogorzalck 
w biegu na 200 m st. dow. — 
2:51,4.

Do niespodzianek pierwszego 
dnia Mistrzostw należy nie za­
kwalifikowanie się do finału 
czołowych zawodników, jak i 
Stelmaszyk, Steciuk czy Le­
wicki.

(c. d. na stronic 4)
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DO PREZYDIUM FRN
W WYSOKIEM MAZOWIECKIM

GMINA POŚWIĘTNE OTRZYMAŁA TYLKO OKOŁO 5 0  TON NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH NATOMIAST GMINIE OZYZEW PRZYDZIELONO 2 1 ó 
■ton  I GMINIE SZEPIETOWO 195 TON WSZYSTKIE TE GMINY’ 
mata jednakow e  POTRZEBY.

m a ł o r o l n i c h ł o p i  z grom ad  e r o n is z e w o  pajew o  i
ZŁ0T0RIA NIE OTRZYMALI W PORĘ P0ZYCZEK I  NIE MOGLI 
KUPIĆ NAWOZÓW SZTUCZNYCH. FR0SIMY WAS 0 WYJAŚNIENIE 
SPRAW I ZAWIADOMIENIE 0 TYM. REDAKCJI.

"SZTANDAR MŁODYCH"

Start do bieyu na 100 m stylem grzbietoicym kobiet. CAB’ St. Wdowiński

Nowy cennik opłat za usługi POM
Zgodnie z postanowieniem 

Uchwały Rady Ministrów z dnia 
23 lutego 1954 r. o rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej, Prezy­
dium Rządu podjęło ostatnio u- 
chwalę w sprawie zmiany cen­
nika opłat za usługi państwo­
wych ośrodków maszynowych 
oraz trybu ściągania należności 
za te usługi.

Uchwała ta ma na celu szer­
sze udostępnienie usług świad­
czonych przez POM-y spółdziel­
niom produkcyjnym, zespołom 
uprawowym, sąsiedzkim gru­
pom uprawowym oraz gospo­
darstwom indywidualnym. Stwa­
rza ona warunki do zwiększenia 
stopnia mechanizacji prac rol­
nych, a tym samym i do dal­
szego podniesienia produkcji 
rolnej.

Wprowadzone zostały 4 tabele 
opłat za poszczególne prace wy­
konywane przez POM. Pierw­
sza z nich określa wysokość o- 
płat za poszczególne prace wy­
konane przez POM cHa spół­
dzielni produkcyjnych, zespołów

| uprawowych i sąsiedzkich grup 
uprawowych, godzących się na 

i likwidację miedz, druga określa 
wysokość opłat, jakie płacić bę­
dą za prace POM gospodarstwa 
mało i średniorolne, trzecia ta- 

' bela ustala stawki dla gospo­
darstw chłopskich o przychodo- 
wości powyżej 15 tys. zł., 

| czwarta zaś ustala opłaty dla 
| PGR i innych użytkowników.

Najkorzystniej ustalone zo- 
j stały opłaty dla spółdzielni pro- 
| dukcyjnych, zespołów uprawo- 
; wych i sąsiedzkich grup upra­
wowych godzących się na likwi­
dację miedz. Np. za 1 ha orki 

[średniej (18—20 cm. głęboko) z 
j przedpłużkiem na .glebie śred- 
j niej spółdzielnie, zespoły i gru- 
[ py płacić będą — 96 zł., z tego 
69 zł. w gotówce, a resztę w 
zbożu, gospodarstwa mało i śre­
dniorolne — 198 zł. w gotówce, 
a gospodarstwa o przychodowo- 
ści powyżej 15 tys. zł. — 242 zł. 
w gotówce.

Należy podkreślić, że opłaty 
ustalane będą za wykonanie po-

I szczególnych prac polowych, li- 
5 czonych w hektarach rzeczywi- 
j stych. Spółdzielnie produkcyjne, 
j zespoły i grupy część należności 
I płacić będą w gotówce, a część 
' w zbożu. Pozostałe zaś gospo- 
j darstwa, korzystające z usług 
i POM całą należność wnosić bę- 
j dą w gotówce.
i Opłaty za transport wykony­
wany przez. POM-y pobierane są 

[ według taryfy towarowej tran­
sportu samochodowego i spedy- 
I cji, ustalonej przez Minister- 
j stwo Transportu Drogowego i 
Lotniczego. Wyjątek stanowią 
spółdzielnie produkcyjne, dla 

j których opłaty te przy transpor­
c ie  materiałów budowlanych 
I obniża się o 20 proc.

P r z e mó w i e n i e  tow. 
A. I. Mikojana wygłoszone 
na IV Zjeżdzie Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii 
Fedności (SED.) podajemy na 
str. 4.

Spotkanie kierownictwa PZPR 
i naczelnych władz państwowych 

z nowatorami
i racjonalizatorami produkcji

Dnia 3 kwietnia 1954 r. przy- j dan Smyła, kpt. inż. Witold 
byli do Belwederu na zaproszę- Polne, Władysław Grabowski, 
nie Komitetu Centralnego Pol- Władysław Gawor, Marian Stań- 
skiej Zjednoczonej Partii Robot- czuk, Franciszek Bury, Franci- 
niczej czoloyyl nowatorzy, racjo- szek Kłysz. Inż. Walenty Czyr- 
nalizatorzy ł wynalazcy z szere- ! skl. inż. Jerzy Ziemkiewicz. Inż. 
gu działów przemysłu, rolni- Aleksander Rełnhers i Piotr 
etwa 1  transportu. W spotkaniu i Bujny.
uczestniczyli członkowie Biura Przodownicy polskiego żj7cia 
Politycznego KC PZPR, Rady gospodarczego mówili o swych 
Państwa i Prezydium Rządu, osiągnięciach i trudnościach, o 
Obecni byli również przedstawi- potrzebach i postulatach, 
ciele kierowniczego aktywu W dyskusji i rozmowach, któ- 
związkow7ego, ZMP. Ligi Kobiet ! re toczyły się w serdecznym 
i szeregu organizacji masowych, nastroju, wskazywano na zna-

Spotkanie zagaił I Sekretarz [ czenie rozwoju ruchu racjonali- 
| Komitetu Centralnego PZPR Zatorskiego i wprowadzania no- 
i Bolesław Bierut. | wej techniki w przemyśle i rol-
j W dyskusji przemawiali oby- nictwie dia realizacji zadań wy- 
jwatele: Władysław Książek, An- suniętych przez II Zjazd PZPR. 
j toni Zawisza, Bolesław Kowal- W szczególności podkreślano 
| skl, Stanisław Dobrowolski, wielką rolę orzodowników 
Władysław Śmietanka, Zdzisław przemysłu, rolnictwa i transpor- 
Slemiawski. Inż Józef Lucho- tu w walce o stałą poprawę wa- 
wiec, Wanda Sygdzlak. Emil ranków bytowych mas pracują* 
Broguła, Jan Szmlrek. inż. Bog- cych miast i wsi.

Przed uiiełkim dniem
huty im. Lenina

Niewiele dni dnieli budowni- .miastowe wykonanie szeregu 
czych wielkiej siłowni huty im. : poprawek. Na wezwanie kiero- 
I.enina od rozpalenia pierwsze- wnictwa i organizacji partyjnej 

i go kotła. Na całej budowie, a i stanęły najlepsze brygady, na 
! zwłaszcza przy wielkim, kilku- ' czele z brygadzistą Więcławi- 
piętrowym bloku kotła siłowni : kiem. Po kilklunastu godzinach 
roboty , nie ustają ani na chwi- wytężonej pragy, podczas której 
lę. Dziesiątki brygad robotni- ; robotnicy ani na chwilę nie 

! czych wykorzystują każdą mi- , schodzili ze swych stanowisk, 
nutę pracy, aby wykonać am- . usterki zostały usunięte, 
bitne zobowiązanie zjazdowe — | Podobnie ofiarnie przy n*

| skrócić termin oddania siłowni czyszczeniu kanału weniylacyj* 
do eksploatacji o 15 dni. nego pracowała ZMP-owska

Zakończone już w zasadzie ; brygada Podedworsklego. Prace 
zostały próby montażu, oraz w tym kamale, ciągnącym się 

j wstępne próby działania po- przez wszjystkie hale bundynku 
szczególnych urządzeń. Obecnie j głównego siłowni, można było 
załoga oraz grupa rozruchowa wykonać jedynie czołgając się. 
przystąpiły do łączenia wszyst- i Kanały zostały oczyszczone w 
kich urządzeń od ujęcia wodne- rekordowo krótkim czasie 36 

| go na Wiśle aż po kocioł si- j godzin.
| łowni w jedną całość. W pra- i Codziennie przez dziesiątki 
cach rozruchowych pomagają I megafonów, rozstawionych po 
młodej załodze siłowni huty im. ; całym placu budowy siłowni 
Lenina eksperci radzieccy. j huty im. Lenina, płyną ostatnie

Wykrywane gdzieniegdzie u- 1 meldunki z frontu robót. Bły- 
jsterki są natychmiast likwido- skawice przypominają załodze, 
j wane przez specjalne grupy wy- jż walka o wykonywanie dzien- 
j sokokwalifikowanych fachów- nych zadań i terminowa reali- 
] ców. Tak np. ostatnio przy pró- , zacia każdej pozycji harmono- 
j bie wielkich wentylatorów cią- ! gramów — to szybsze urucho- 
! gu wynikły nieprzewidziane tru- mienie serca energetycznego 
dności. Konieczne było natych- kombinatu — siłowni.

i

Wystawa ludowej sztuki węgierskiej 
w Warszawie

Od dnia 3 kwietnia —  w Pałacu Radriwiłłowsklm w W ar­
szawie mieści się wystawa węgierskiej sztuki ludowe/. 
Wystawę —  najpiękniejsze eksponaty węgierskiego ga rn ­
carstwa, haftów, strojów ludowych I in., oglądali Jui mie­
szkańcy Moskwy w styczniu b. roku i wzbudziła ona ich 
szrzery zachwyt.

Dzieła węgierskiej sztuki ludowe] będzie można oglą­
dać w Warszawie do końca kwietnia.

Malarki z Kalocsa. Haft ka 
iocsańskt wytworzył się ptź 
no. bo dopiero w końcu ubie 
jąrlego stuleptą. Dziś komponu 
je się g o , z kilkudziesięciu 
barw. Jest bodaj najbogatszym 
i najpięknJąjszyth haftem lu- 

dówfm.

Naczynie do pieta. tzw. ,,Mi 
chatek*' z drugiej potowy XIX 

wieku.

Haftowany brzeg prze$clera
dła z Mezokbvesd. z wieku 
XIX. W tych okolicach powsta 
łv najstarsze j najpiękniejsze 
hafty ludowfc węgierskie. O- 
becnie. gdy sztukaiudowa po­
siada pełne możliwości rozwo­
ju h a f c i a r k ' i  z n ów pow »~ac8 j a 
do tych wzorów czyniąc je co ­

raz piękniejszymi.
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DZIEft M  POLSKIEJ ZIEMI
Migawki z podróży po kraju

B y ły  to bogate i t ru d n e  dni.  Dni wypełnion e  u p o r c z y w y m  tru d e m  I m a r ze n ie m ,  któ re gości 
dziś  pod k a ż d y m  dachem . W  W a rs za w ie  t rw a ły  o b r a d y  II Z ja zdu Parti i.

Pociąg m ija ł  miasta, wioski,  lasy I pola. Zmieniał się k r a j o b r a z  p o d r ó ż y ,  zmienia li  się 
i ludzie, ale k a ż d y  na wet n a jk ró ts zy  pobyt m ów ił  w y ra ź n ie :  ludzie głęboko w i e r z ą  ^słowom 
parti i,  pa trzą  z ufnością w  ju t rz e js z y  dzień.

W szędzie , na k a ż d y m  k r o k u  m o ż n a  dostrzec o g ro m n e  p r z e m ia n y ,  jakie zaszły w  cią gu 
dziesięciu bogatych lat s p ra w o w a n ia  w ła d zy  prz ez  lud p r a c u ją c y .  Każda, na jm n ie jsza  nawet 
m ie jscowość w  na sz ym  k r a ju  m a swą bogatą k ro n ik ę  ciężkiej walki  klasowej,  swą historię 
zw yc ięs tw .

Zw ycięstw a te rosły  z codziennej,  of iarnej,  pełnej oddania p r a c y  m il io n ó w  ro b o tn ik ó w  
i chło pow , ze z w y k ł y c h ,  po wszednich dn i, które —  zdawało się —  n ic z y m  specja ln ym  się nie 
od zn a c za ły  —  rosła i rośnie wspaniała bu dowla  nowej  Polski.

T u c h ó w ,  m ia steczko w  powiecie t a rn o w s k im ,  jest od da lone o wiele k i lom etrów  od Z abrza. 
A le  t y l k o  k i lo m e try  dzielą T u c h ó w  od inn yc h  miast i wiosek.  Te go  sam ego dn ia, k iedy 
Danusia Fir le j  z T u c h o w a ,  zastanawiała się nad na zw is kam i k a n d y d a tó w  na w y żs ze  uczelnie, 
m ło dzie żo w a b r y g a d a  z kopalni „ Z a b r z e -W s c h ó d “ realizowała  swoje zobo w ią za nia  z ja zd ow e,  
w y d o b y w a j ą c  ponad plan tony węgla .  Te dodatkow e tony cza rn e g o  złota —  to rów n ie ż  f u n d u ­
sze dla n o w yc h  d o m ó w  akadem ickich ,  w  k tó ryc h  z am ie szkają  p rz ys z l i  studenci z Tu ch o w a .

A n i  g ó rn ik  Ż ak,  ani robotnik  Miśta z H uty  im. Lenina,  ani t ra k to rz ys ta  Zając,  ani u c z e n ­
nica F ir le j,  nic o sobie n a w z a je m  r.ie wiedzą.  A przecie ż  jeden d r u g i e m u  udzielał pom ocy.  
K a ż d y  na swoim  m ie js cu p r a c y  wkładał sporo t ru d u  i serca dla tej samej s p r a w y .  | dlatego, 
chocia ż  te m ig a w k i  z  p o d r ó ż y  po chodzą z r ó ż n y c h  stron k r a ju ,  to jednak m ów ią  one o lu ­
dz iach,  k tó r y c h  łączy  m ocna w ięź  wspólnej  s p r a w y .

Dyskutujemy nad„Piątką z ulicy Barskiej"
Po ogłoszeniu dyskusji nad filmem „Piątka z ulicy Barskiej" napływają do redakcji 

korespondencje dyskusyjne. Szczególnie ciekawa wydaje nam się wypowiedź kol. Stani­
sława Krawcewicza, polemizującego z artykułem Z. Kałużyńskiego, zamieszczonym w 

' jednym z ostatnich numerów „Nowej Kultury",
W wypowiedzi swej kol. Krawcewicz wskazuje na szereg problemów moralnych { w y­

chowawczych „Piątki", nad którymi warto podjąć dyskusję. 
i Jednym z takich problemów jest postawa Hanki wobec Kazka Spokornego, w chwili 

gdy dowiaduje się ona o jego przynależności do bandy.
W przyszłości, będziemy w dalszym ciągu zamieszczać wypowiedzi dyskusyjne. Oczeku­

jemy ich od Was, Czytelnicy!

W  odpoiuiedzi Kałużyńskiemu

'  Ojciec i córka
W młynowni Zakładu Ma­

teriałów Ogniotrwałych Huty 
im. Lenina stoi przy zmecha­
nizowanym transporterze ni­
ski, drobny mężczj'zna.

— Tu nie trzeba żadnej siły
— mówi — maszyna pracuje 
za człowieka.

Śmieje się, jego nieduża 
twarz o ostrym podbródku 
jest pełna zmarszczek. Gdyby 
mi nawet nic nie opowiedział, 
to przecież łatwo odgadnąć, 
że ten człowiek miał ciężkie 
życie.

Na taśmie transportera prze­
suwają się czubato naładowa­
ne grudy rozdrobnionej glinki. 
Słychać wzmagający się szum 
motoru. Miśta przysuwa się 
do mnie.

— A wiecie od czego silnik 
tak ciężko pracuje? Po prostu 
glina wpada pod rolki. Szczy­
ty na transporterze są za ni­
skie i w tym jest cała przy­
czyna. Mówilerp, żeby zrobić 
wysokie, żelazne zastawki. To 
byłoby i dla Zdrowia maszyny, 
i nie marnovcałby się tak ma­
teriał.

Miśta jest wyburzony.
— To przecież nowa maszy­
na, jak się nie będzie jej sza­
nować, to w7 końcu przyjdzie 
nam łopatą ładować. Ale ja

pójdę do dyrektora. Nie po­
zwolę niszczyć maszyny.

Potem siadamy gdzieś w ro­
gu na desce. Z urywanych 
zdań wyłaniają się gorzkie, 
bolesne lata przedwojenne.

...Pracował wtedy w piekar­
ni. Właściciel zezwalał tylko 
na cztery godziny snu. Miśta 
zasypiał nad pęczniejącym cia­
stem. wśród kłębów mącznego 
pyłu. Zrywa! go krzyk gospo­
darza. Później znalazł pracę 
w cegielni. Kierownik był 
brutalem, który kopa! i bił ro­
botników. W 37 roku Miśta 
się ożenił. Odtąd był w cią­
głym strachu jak też utrzymać 
rodzinę. Robota była zawsze 
tak niepewna, jak pogoda póź­
ną jesienią. Chodził na sezo­
nowe prace w gminie. Był za­
dowolony z dni. które odcho­
dziły, lękał się ciągle tych, 
które mają nastąpić.

Miśta wraca w rozmowie 
znowu do pracy przy tran­
sporterze. A później mówi z 
jakimś ciepłym uśmiechem. — 
A w7y porozmawiajcie z moją 
córką. Ona tu też pracuje i 
uczy się.

18-!etnia Halina Miśta jest 
pirometrażystką — obsługuje 
zegary automatów. Uczęszcza 
jednocześnie na kurs zawodo­
wy.

Halina stoi przy zegarach, 
spogląda uważnie na strzałki, 
które poruszają się lekko i da­
ją jej znać. że piece żyją. 
Twarz jej jest skupiona, oczy 
błyszczą. Mówi długo o róż­
nych wykresach, o czulej apa­
raturze zegarów, które notują 
temperaturę pieców. Sypie 
terminami fachowymi jak z 
worka.

Idzie teraz szybko po ogrom­
nej hali szamotowni. Od opo­
wiadania o swojej pracy prze­
chodzi niespostrzeżenie do ca­
łej wielkiej budowy, która ro­
sła przy niej. Opowiada jak 
rozkochany gospodarz, z głę­
bokim przejęciem o wszyst­
kim, nawet o drobnych spra­
wach, które w jej ustach na­
bierają wielkiej wagi.

A potem głos Haliny rap­
townie się zmienia, jest w nim 
niepokój.

— Tak się boję. żebym tylko 
egzaminy dobrze zdała.

Żywe. niebieskie oczy zdra­
dzają jednak, że w gruncie 
rzeczy tak bardzo egzaminu 
się nie lęka. Chce widocznie 
jeszcze raz usłyszeć zaprze­
czenie. które utwierdzi ją. że 
nie taki diabeł straszny, jak 
go malują.

Po tym mówi cicho, jakby 
to było wstydliwe wyznanie.

— A do Nowej Huty to się 
już bardzo przyzwyczaiłam i 
za nic bym stąd nie wyjecha­
ła. — I dodaje: — Żeby tylko 
z tym chuligaństwem wresz­
cie się skończyło, nie dają 
człowiekowi spokojnie przejść 
ulicą...

W domu ojciec pyta Halinę 
jak poszło jej dzisiaj na kur­
sie. Matka siedzi obok, w mil­
czeniu przysłuchuje się rozmo­
wie. z. której niewiele rozu­
mie. Ale jej twarz wyraża 
przy tym głębokie zadowole­
nie. że praca ta przysparza 
mężowi i córce tyle radości, 
że mogą o niej mówić nie­
skończenie. Halina zwraca się 
teraz do matki. Mówi do niej, 
tylko dla niej. Mówi długo o 
swej pracy, o nauce, o towa­
rzyszach.

W tych samych dniach ro­
botnicy Huty im. Lenina czy­
tali w prasie tekst wystąpie­
nia ich delegata na II Zje- 
ździe. W prostych słowach 
mówił Józef Nagórzański o 
nich wszystkich, o historii ich 
budowy, o historii ich życia.

„Dziś na obszarze przeszło 
2 tys. ha kombinatu i miasta, 
tam, gdzie wówczas wegeto­

wały karłowate gospodarstwa 
podkrakowskich wsi, dziesiąt­
ki tysięcy lamp oświetlają po­
tężne budowle giganta meta­
lurgicznego, które tu wyrosły 
w ciągu 5 lat wysiłkiem ca­
łego narodu i dzięki serdecz­
nej, wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego.

Płazem z tą potężną budową 
wychowuje się i wyrasta no-

tuy człowiek — nasz najcen­
niejszy skarb".

W świetlicy
Domu Młodego Górnika
Prawie cała nocna zmiana 

brygady młodzieżowej znajdu­
je się teraz w świetlicy. Gra­
ją w7 ping-ponga, w warcaby, 
rozmawiają o sprawach, któ­
re przynosi ze sobą każdy 
dzień.

Adam Żak pochyla swą 
chudą twarz i wydaje się być 
czymś bardzo zamyślony.

Życiorys jego z grubsza już 
znalem; wiedziałem, że na ko­
palni Zabrze-Wschód pracuje 
od 1951 roku, że pochodzi z 
Koszalińskiego, że ojciec jego 
jest rolnikiem. Ale Adama 
Żaka nie znałem. W trak­
cie naszej rozmowy wyjął z 
portfela zieloną, zadrukowaną 
kartkę i podał mi ją z nie­
ukrywaną dumą.

W krótkiej notatce mowa 
była o tym, że ob. Żak wyko­
nał plan dostaw7y zboża w 160 
proc., że dzięki jego przykła­
dowi wieś Wrząca w Koszaliń­
skiem zrealizowała plan w 102 
procentach.

Młody górnik Adam Żak 
złożył starannie zieloną kart­
kę i z powrotem włożył ją do 
portfela. Z jego twarzy nie 
schodzi już ten wyraz, który 
zjawił się. gdy sięgał do kie­
szeni po portfel. Można było 
łatwo zrozumieć, że właśnie o 
ojcu chciał teraz mówić, a 
nie o sobie.

— Ojciec miał teraz do mnie 
przyjechać, zobaczyć jak żyję
— tylko, że zachorował. Mó­
wiłem w domu dużo o na­
szym życiu w kopalni, o na­
szym DMG, jest więc ciekawy 
zobaczyć to na własne oczy.

Nietrudno było wyobrazić 
sobie Adama, oprowadzające­
go ojca po pięknej świetlicy, 
po czystych pokojach. Zapew­
ne i wówczas ukaże się na tej 
suchej, kościstej twarzy to 
samo uczucie dumy.

I znowu pewien szczegół 
powdedział więcej, aniżeli wie­
le danych z życiorysu.

Hieronim Irla siedzi przy 
oknie, za którym widać pu­
ste pole. Dopiero dalej wi­
dnieją mury domów. Okazuje 
się, że Irla tylko dlatego ni­
gdzie nie wyjechał na urlop, 
ponieważ bierze udział w ze­
spole dramatycznym.

— Przecież nie mogłem zo­
stawić zespołu w czasie prób
— mówi z takim przekona­
niem. jakby to było czymś 
najbardziej oczywistym pod 
słońcem.

Do rozmowy wtrąca się wy­
soki, milczący Henryk Domań­
ski.

— Teraz u nas, w DMG, to 
zupełnie coś innego. Jak czło­
wiek wyjedzie, to tęskni . jak 
za własnym domem, ludzie się 
ze sobą zżyli. Ale przed tym, 
kiedyśmy mieszkali jeszcze w 
barakach, było kiepsko. — 
I chłopcy też byli całkiem 
inni.

Zastanawiają się wspólnie, 
co ich odmieniło. Chyba i pię­
kny nowy dom, w którym wi­
dać stałą troskę o nich, i co­
dzienna praca na dole, kiedy 
osiągali wspólne zwycięstwa, i 
praca zetempowska.

Jest już wieczór. Nocna 
zmiana brygady młodzieżowej 
szykuje się do pracy. Wycho­
dzą górnicy ze swego domu, 
znikają od razu w ciemności. 
Idą przez puste pole. Dobiega­
ją ich odgłosy miasta. Ogląda­
ją się jeszcze za siebie, na ich 
dom pełen światła.

W tych dniach młodzi gór­
nicy słuchali w swoim DMG 
przy głośnikach przemówienia 
wygłoszonego na II Zjeździe 
przez I Sekretarza Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w Stali- 
nogrodzie tow. Olszewskiego. W 
tych stówach ich delegata mie­
ściły się dni ich górniczej pra­
cy. ich życie w pięknym domu, 
ich marzenia, ich przyszłość.

„Z dawnej półkolonii kapi­
tału międzynarodowego, gnę­
bionej, wyzyskiwanej wyjąt­
kowo ciężkimi warunkami by­
towania przekształca się Śląsk 
pod troskliwą opieką władzy 
ludowej w nowoczesny ośro­
dek przemysłowy z szybko 
rozwijającym się budowni­
ctwem mieszkaniowym i so­
cjalnym, z bogatą siecią szkół, 
bibliotek i innych urządzeń 
kulturalnych i ochrony zdro­
wia".

Miasteczko jakich wicie
W powiecie tarnowskim leży 

miedzy dwoma kościołami, 
wśród wzgórz miasteczko Tu­
chów. Okolica rzeczywiście 
malownicza. Samo zaś mia­
steczko, liczące niewiele po­
nad trzy tysiące miesz­
kańców, chlubiące się swą 
wielowiekową historią, nie ró­
żni się od setek innych podob­
nych mu miasteczek w Polsce. 
Domki są piętrowe i partero­
we. jest kilka uliczek, parę 
sklepów — ot i wszystko. Na 
samym skraju miasteczka roz­
piera się dwupiętrowy, ma­
sywny, plaski budynek. Jest 
to szkoła zawodowa, wy­
budowana przed trzema laty.

Tuchów ma cztery szkoły; 
dwie podstawowe, średnią i 
zawodową. Przed wojną była 
jedna — 7-klasowa.

W grubej książce protokó­
łów Zarządu Miejskiego w 
dniu 30 października 1936 ro­
ku, pod numerem 9 porząd­
ku dziennego zapisano:

„Uchwalenie statutu o świad­
czeniach w naturze na rzecz 
budowy szkoły w Tuchowie...".

Budowa pomieszczenia dla 
szkoły powszechnej ciągnęia 
się przez kilka lat, aż do wy­
buchu wojny. Na jarmarki do 
Tuchowa przyjeżdżali chłopi, 
sprzedawali — jeżeli to było 
możliwe — trochę zboża, oseł­
kę masła, kupowali sól, łopatę, 
widły i wracali do wsi, do 
swoich małych, karłowatych 
gospodarstw.

Od ciężkich myśli, niby od 
czadu, bolała nieustannie gło­
wa. Dokąd iść z przepełnio­
nych wrsi? Jak znaleźć miejsce, 
gdzieby chleba było do syta?

Stanisław Gniewek opuścił 
wtedy wioskę i u7yjechał do 
Francji.

Dziś, 17 marca 1954 roku, w 
ostatni dzień obrad Zjazdu, 
Stanisław Gniew7ek, przewod­
niczący Miejskiej Rady Naro­
dowej oprowadza dziennika­
rza po terenie całego miastecz­
ka. Ukazuje drogi wybruko­
wane. puste place, gdzie mają 
stanąć domy. Trudno nadążyć 
za tym niewysokim mężczyzną 
w zielonym ubraniu. A potem 
siedzimy w jego gabinecie. Co 
chw7ila ktoś wchodzi. Są to 
nieraz sprawy drobne, ale prze­
cież w7ażne — dotyczą czło­
wieka.

Wysoki mężczyzna tłumaczy 
wzburzonym głosem:

— Powiedzcie, obywatelu 
przewodniczący, co robić? 
Przed oknem nauczycielki ro­
śnie drzewo i nie dopuszcza do 
mieszkania światła, a dziecko 
jej jest anemiczne i potrzebuje 
słońca. Gospodyni się uparła, 
za nic nie chce pozw7olić prze­
sadzić drzewka.

Przewodniczący gładzi cien­
kie pasemko włosów.

— To fakt — myśli głośno
— drzewo nie powinno zasła­
niać okna.

— Ile lat ma to drzewko? —■ 
pyta dalej przewodniczący.

— Trzy.
— Poproście właścicielkę 

domu. żeby do mnie przyszła
— uśmiecha się przewodniczą­
cy. — A drzewko trzeba bę­
dzie przesadzić. Pamiętajcie 
tylko przyciąć koronę tak, że­
by soki się cofnęły. No i oko­
pać trzeba będzie je głęboko.

Na stację w Tuchowie za­
jeżdża pociąg. Wysypują się 
zeń robotnicy z tarnow7skich 
zakładów. Rozchodzą się pro­
mieniami w różne strony, do 
pobliskich wsi. gdzie zapalają 
się już światła,

Przed szkołą zawodow7ą stoi 
z w7ysokim blondynem niemło­
da już kobieta.

— Ty, synu, pamiętaj sło- 
w7a matki. Czego ci tu brak? 
Tylko ucz się, ucz, i nic więcej 
— mówi do chłopca, który 
opuścił nisko głow7ę.

Do przychodni lekarskiej 
przywieziono dziś nieprzytom­
nego mężczyznę, koresponden­
ta wiejskiego, któremu kamie­
niem rozbito głowę...

Tow. Gniewek opowiada o 
kłopotach, troskach, których 
nie skąpi mu żaden dzień. Te 
codzienne zmartwienia nie 
mają w sobie jednak gorzkie­
go smaku niepowodzeń. Ot, 
złości się przewodryczący, de­
nerwuje, macha ręką. twier­
dzi, że ma już dość tego wszy­
stkiego. że woli wrócić do 
swojej spokojnej roboty dróżni­
ka. Ale przecież trudno mu 
ukryć głębokie, radosne zado­
wolenie, które daje mu ta pra­
ca. Kiedy mówi, że w tym ro­
ku rozpocznie się budowa gma­
chu średniej szkoły, oczy mu 
się śmieją.

A tymczasem ogólnokształcą­
ca średnia szkoła mieści się w 
budynku szkoły podstawowej i 
lekcje odbywają się dopiero po 
południu.

Tego wieczora obraduje w 
pokoju nauczycielskim komisja 
rekrutacyjna na wyższe studia. 
Zetempówka Danuta Firlej, 
uczennica 11 klasy, siedzi przy 
stole wśród członków komisji.

Jeszcze na wstępie posiedze­
nia rozgrywa się mata „trage­
dia". Otóż Maria Mazurkie­
wicz, która dokonała już wy­
boru, wchodzi teraz, do poko­
ju i prosi, żeby zmienić jej 
stomatologię na chemię.

— Od dwóch dni — mówi 
onieśmielona — zastanawiam 
się, męczę i doszłam jednak 
do wniosku, że chemia bar­
dziej mi odpowiada.

Danusia pochyla lekko gło­
wę. Jej drobna, prawie dzie­
cięca jeszcze twarz tężeje w 
zamyśleniu. Ona musi teraz 
udzielić krótkiej opinii o każ­
dym z kandydatów, o jego po­
stawie i zachowaniu się w cią­
gu całego okresu nauki. Za­
trzymuje się więc pamięcią 
przy koleżankach i kolegach, 
przypomina sobie każdy dzień, 
ich czyny i słowa. Na stole le­
żą podania przyszłych inżynie­
rów. chemików, lekarzy.

Danusia Firlej wraca do do­
mu. Jest już późno. Idzie cichą 
ulicą. W zakopconej gospodzie 
trwa nieprzerwanie pijacki 
liarmider... Z daleka widać

oświetlone okna wielkiego 
gmachu szkoły zawodowej...

W dniach, kiedy Stanisław 
Gniewek sprawdza! jakość pie­
czywa w sklepach swojego 
miasteczka, załatwiał sprawę 
drzewka przed oknem nauczy­
cielki. kiedy Danuta Firlej i 
jej koledzy składali podania 
na wyższe studia — na sali 
Zjazdu tow. Aleksander Za­
wadzki mówił:

„Trzeba codzienną pracą i 
przekonywającymi naocznymi 
faktami ugruntować w świa­
domości milionów ludzi, że ich 
państwo nie tylko od nich żą­
da, lecz również pomaga im,

troszczy się o nich i ich rodzi­
ny, ich młodzież, ich zdrowie 
i rozrywkę, że służy im radą
1 doświadczeniem, że broni ich 
praw konstytucyjnych...".

Przed bojem
Całą otwartą przestrzeń wy­

pełnia niecierpliwy warkot 
traktorów. Po drogach Kleczy 
Dolnej w powiecie wadowi­
ckim suną ciągniki. Na przy­
czepach widać kultywatory, 
beczki ze smarami. Widać, że 
w POM-ie zbliżają się ostat- I 
nie. decydujące chwile przed 
wielką bitwą. Ciężka sylwetka [ 
traktorzysty Edwarda Zająca 
nachyla się nad kierov,7nicą. j 
Drży silnik, „Zetor" szarpie ! 
gwałtownie i wytacza się z 
podwórza na pochylą drogę.

Wyruszając na pola spół­
dzielni w Jaszczurowie trak­
torzysta Zając wspomina ubie­
głą wiosnę. Znaleźli się wów­
czas tacy, którzy chcieli mu 
przeszkodzić w zaorywaniu 
spółdzielczych pól. Grozili mu.
A ziemia czekała na ziarno. 
Edek wyprowadził traktor w 
nocy i oświetlając reflektorem 
wąski pasek gruntu zaorywał 
pole. Ciemna noc siedziała mu 
na karku. W tym mrocznym, 
niewiadomym kręgu czaił się 
strach. W każdej chwili mogła 
spaść na niego palka, ugodzić 
kamień skierowany wrogą rę­
ką. Ale strach ustępował przed 
uporem, który nie pozwala! 
młodemu traktorzyście pozo­
stawić twardej ziemi.

Zając nie rzuciłby za nic 
tej swojej pracy. Na pytanie, 
co go tak mocno łączy z zawo­
dem traktorzysty, unosi swą 
pełną twarz. W błyszczących, 
brązowych oczach widać zdzi­
wienie.

— No, jakby to powiedzieć...
Ta robota bardzo cieszy. Czło­
wiek widzi zasiane pola, widzi 
swoją pracę.

Podwórze POM-u jest pra­
wie puste. Z warsztatu docho­
dzi metaliczny dźwięk żelaza.

Niski chłop z obwisłymi W ą ­
sami idzie przez pusty placys, 
przygląda się wszystkiemu 
uważnie. Zatrzymał mnie przy 
drzwiach administracji i bada 
uważnie wzrokiem. — Dokąd 
pan idzie? — pyta. Po chwili 
się rozgadał. Jest tu dozorcą. 
Niedaleko, za najbliższym 
wzgórzem ma swoją gospodar­
kę. Otrzymał z reformy rolnej
2 ha. Nie wie co rgbić ze swo­
im synem. Chłopak skończył 
siedem oddziałów i dokąd go 
dać na dalszą naukę? Chyba 
tu, do POM-u, bo ciągnie go 
na traktorzystę. Zaraz też do­
daje: — A wiecie, chłop w na­
szej wsi przekonał się już do 
traktora. To się widzi, że orka 
jest głębsza i mniej po tym 
zielska rośnie. A jeszcze prze­
cież całkiem niedawno ludzie 
mówili, że jak przejedzie trak­
tor to i przez pięć lat nic na 
polu nie wyrośnie.

Na pierwszym piętrze, nad 
arkuszem podzielonym rów­
niutkimi kolumienkami liczb, 
siedzi młoda dziewczyna, agro­
nom Jadzia Penikiewska.

Kiedy Jadzia zgłosiła się 
swego czasu u przewodniczą­
cego spółdzielni produkcyjnej 
w swoim rejonie ze skierowa­
niem do pracy i oznajmiła mu, 
że przyjechała, aby udzielić po­
mocy agrotechnicznej — ten 
długo milczał. Spoglądał na 
młodą twarz dziewczyny i 
wciąż nie udzielał odpowiedzi.
Po tym zapytał krótko.

— A na co mi pomoc agro­
techniczna?

Czuł się urażony. Czy on, 
stary gospodarz nie zna się na 
gospodarce? Cóż nowego i mą­
drego może'mu ta dziewczyna 
powiedzieć?

Ale po krótkim czasie bez 
młodego agronoma trudno by­
ło się już obyć. Jadzia ' prze­
mierzała pola, robiła doświad­
czenia, opracowywała plany.

Znów rozpoczyna się gorący 
okres siewu. Agronom Jadzia 
Penikiewska czuje swą ogrom­
na odpowiedzialność za ziarno, 
które padnie w pulchną ziemię, 
za sterty zboża, które staną na 
polach, za ludzki dostatek.

W tym czasie, kiedy Edward 
Zając siedział przy kierowni­
cy swego „Zetora", a Jadzia 
Penikiewska wybierała się w 
pole, ze stacji w Kleczy Dol­
nej przywieziono do POM-u

grubą paczkę gazet. Było w 
nich przemówienie tow. Nowa­
ka na II Zjeździe.

„Chodzi o to, aby zapewnić 
warunki dla stałego wzrostu 
dobrobytu całego narodu. Cho­
dzi o to, aby rozwijać produk­
cję rolniczą, a zarazem budo­
wać nową wicę polską, zamo­
żną i kulturalną — wieś so­
cjalistyczną. Dlatego zwraca­
my się do całego narodu z we­
zwaniem do udziału w tym 
wielkim dziele".

Zając, Penikiewska i setki 
tysięcy innych wezwanie partii 
podjęli.

R. RYWANOWICZ

Tak się złożyło, że zaraz po 
wyjściu z kina, gdzie ogląda­
łem „Piątkę z ulicy Barskiej" 
kupiłem „Nowa Kulturę" i 
przeczytałem artykuł Zygmun­
ta Kałużyńskiego pod tytułem 
„Parę uwag w związku z 
, Piątką z ulicy Barskiej". Ten 
zbieg okoliczności przekonał 
mnie, jak można głębokie prze­
życia, które wywołuje w czło­
wieku piękne dzieło sztuki, za­
bić napisanym zza biurka ar­
tykułem. Autor na wstępie, 
jak również i w zakończeniu 
artykułu stwierdza, że chce od­
powiedzieć na pytanie „...cze­
go „Piątce z uiicy Barskiej“ 
nie dostaje, by zasłużyła na 
wysoką hierarchię, jaką jej po­
chopnie przyznano". Mimo 
jednak tych zamierzeń auto- 

i ra, jego szastanie na lewo i 
prawo nie zawsze uzasadnio­
nymi zarzutami doprowadza 
do tegoi że ocena filmu jest 
jednostronna.

Rozpatrzmy niektóre poważ­
niejsze zarzuty

Zarzut pierwszy to brak ty- 
powości i sensacyjność. Autor 
stwierdza, że zagadnienie prze­
miany bohaterów jest niety­
powe, że jest przedstawione 
za pomocą sensacyjnej fabuły. 
„Czy młodzi ludzie w Polsce 
— argumentuje swoje stanowi­
sko Kałużyński — spędzają 
znaczną część swego życia w 
kanałach podziemnych, wydo­
bywając ukryte ładunki dyna­
mitu, zdolne wysadzić trasę 
W—Z?" I dalej. „Sensacyjność 
„Piątki" byłaby więc bez za­
rzutu, gdyby stanowiła tło 
dla codziennej praiodu życia 
młodych warszawiaków".

Nieporozumienie! Któż mo­
że zestawić, czy porównywać 
życie członków podziemnej or­
ganizacji z życiem „młodych 
ludzi w Polsce" czy „młodych 
warszawiaków?" Tego wnio­
sku film nam nie sugeruje. 
Bo skądże, „młodzi ludzie w 
Polsce" czy .,młodzi warsza - 
wiacy" mieliby znaczną część 
życia spędzać w kanałach? Tu 
chodzi o ludzi ściśle określo­
nych. Chodzi o członków wro­
giej organizacji. W tym wy­
padku nikt nie zaprzeczy, że 
miejscem ich zebrań mogły 
być właśnie kanały.

Nie można czynić filmowi 
zarzutu sensacyjności. Sensa- 
cyjność fabuły filmowej w do­
brym tego słowa znaczeniu, 
należy raczej uznać za jedno z 
osiągnięć „Piątki".

Nie można też „sensacyjno­
ści“  filmu uzasadniać sceną 
dotyczącą matki Radziszew- 

j skiego. Jest to jedna z tych 
| scen, które najbardziej nas 
j  wzruszają, które najdłużej po- 
! zostają w naszej pamięci. Czy 
i można więc zaliczyć ją do rzę- 
| du „szablonowych, nagich sen- 
i sacji" jak tego chce Kałużyń- 
! sld? Oczywiście, że nie. Bo 
] przecież, ta matka dopiero co 

przeszła ciężkie lata wojny. 
Dopiero co zaczęła nowe ży­
cie. Dopiero eo zaczęła spo­
kojnie patrzeć na przyszłość 
swojego syna. I nagle go traci. 
Ta scena jest pełna ludzkiego 
cierpienia, pełna wzruszeń, 
pełna ostrości i mocy oddzia­
ływania, pełna tragizmu. Szko­
da, że Kałużyński kwituje ten 
naprawdę udany moment kil­
koma nieprzemyślanymi p o ­
ciągnięciami pióra.

A sprawa miłości?
Kałużyński twierdzi, że u- 

czucie to „...pokazane jest w 
„Piątce" w sposób abstrak - 

i cyjny". Mało tego. „Miłość ta 
i to ogóle nie jest pokazana, 
j tylko jej zewnętrzne, pocztów- 
| kowe objawy: Kazik leży obok 
1 swojej dziewczyny, nakrywa 

ją przed deszczem, obserwują 
razem zachód słońca (muzyka, 

j chóry etc.). W dalszym ciągu 
filmu bohaterka zachowuje się 
jak rozważna ciocia" itd. W 

i ogóle przy rozpatrywaniu te- 
| go zagadnienia Kałużyński do­
syć swobodnie argumentuje: 
analogia do filmu włoskiego 
„Nadziei za dwa grosze", parę 
uwag natury technicznej, za­
rzut schematyzmu w stosunku 
do Hanki, krótkie zastanowie­
nie się nad przeszłością Ka­
zika od strony erotycznej i na 
tym właściwie koniec. Aha!

Rozmawiał jeszcze Kałużyński 
ze znawcą obyczajów młodzie­
ży warszawskiej i ten mu po­
wiedział, że „pocałunek tego 
typu nigdy nie zaczyna miło­
ści, ale ją koronuje". Zdaje 
się, że i ten znawca wysnuł 
wniosek zza biurka. Bo prze­
cież w życiu bywa różnie.

Ale co jest przyczyną tego, 
że stosunek Kazka do Hanki 
ma tyle ciepła, że tak prze­
mawia do nas, że rozumiemy 
ich, że uśmiechamy się? Zy­
cie Hanki, świadomej i-aktyw­
nej ZWM-ówki jest pełne opty­
mizmu. Ona dużo robi: i stu­
diuje, i kontroluje pracę k o ­
parki mechanicznej, i uczy a- 
nąlfabetów, i pełni dyżur w 
szatni na zabawie. Czy to jest 
powód do stwierdzenia, że 
postać Hanki jest schematem? 
Któż z nas, aktywistów, stu­
diując nie odbudowywał War­
szawy, któż z nas nie uczy! 
analfabetów, no i... któż z nas 
nie pełnił prac porządkowych, 
podczas studenckich zabaw? 
Jedha z moich koleżanek w 
czasie dyskusji powiedziała: 
„A wiesz co? Ja więcej robi­
łam niż Hanka. Bo prócz stu­
diów, odbudowy Warszawy i 
uczenia analfabetów, jeździ­
łam do chłopów na wieś".

Kałużyński zarzuca Hance, 
że namawia Kazka, ażeby ten 
„poszedł na milicję i wyznał 
wszystko, co go dręczy". Han­
ka jest świadomą aktywistką 
i wie, że władza ludowa wy­
chowuje człowieka, pomaga 
człowiekowi w przezwycięża­
niu błędów. Jej stanowisko 
wobec Kazka jest stanowi­
skiem naszej organizacji. Z 
drugiej strony trzeba uwzglę­
dnić to, czego nie zauważa 
Kałużyński, że Hanka nie wie. 
iż Kazek jest członkiem pod­
ziemnej organizacji, że ma na 
swoim sumieniu szereg prze­
stępstw wobec władzy ludo­
wej. Ale zarówno w pierw - 
szytn jak i w drugim wypadku 
stanowisko Hanki nie może być 
inne. Przyjęta przez nią ideo­
logia, dyktuje jej stosunek do 
Kazka, określa jej postawę 
także w „sprawach osobistych". 
Dlatego i tym faktem nie 
można argumentować zarzutu 
schematyzmu w stosunku do 
Hanki.

A Kazek? Przestępca i zbro­
dniarz. Ale pozna! nowe, twór­
cze życie. Pokochał Hankę. W 
nowych warunkach budzi się 
w jego sercu i świadomości to 
co piękne, co szlachetne, co 
ludzkie. Staje się człowiekiem 
walki nowego ze starym. Po­
woli nowe zwycięża. Kazek 
chce żyć szczęśliwie. Boi się 
jednak organizatora bandy 
Zenona, a z drugiej strony 
władzy ludowej. Stoi między 
przysłowiowym młotem i ko­
wadłem. Dlatego i jego miłość 
do Hanki należy rozpatrywać 
w povvią7.aniu z. całokształtem 
jego życia i jego walki. Uczu­
cie to bowiem odgrywa po­
ważną (ale nie decydującą, jak 
zakłada Kałużyński) rolę w 
kształtowaniu się jego osobo­
wości. Ta nowa dla niego, 
piękna i szlachetna miłość do 
kobiety jest bodźcem do rado­
ści, jest bodźcem do zrywania 
ze ziem i podłością przeszłego 
świata. Ale uczucie to ma ta­
ką moc i potęgę oddziaływa­
nia na Kazka dlatego, że 
kształtuje się w nowych wa­
runkach, że właśnie Hanka, 
aktywistka ZWM, należycie je 
rozumie. Optymizm tego uczu­
cia jest optymizmem nowego 
życia.

Lekcja humanizmu
Nie można pogodzić się też 

z zarzutem schematyzmu w 
stosunku do innych bohaterów 
występujących w filmie. A 
więc Zenon. Czy można twier­
dzić, że „jest to postać abso­
lutnie schematyczna"? Znów 
pochopność. Można mu zarzu­
cić, to i owo: a że prowincjo­
nalny Mefisto, a że te brwi, 
a że te policzki itd. Ale fak­
tem jest, że postać ta wzbu­
dza w nas nienawiść i odra­
zę. Ten rewolwer i krzyż to 
naprawdę wspaniałe i pełne 
wymowy uogólnienie artysty­
czne podłości i obłudy wro­

gów naszej ojczyzny. I dalszy 
zarzut. „Jako spiskowiec — 
stwierdza Kałużyński — jest 
tak niedołężny, że gdy chce 
wykonać wreszcie swój za­
mach, cała banda, która w 
międzyczasie zrr^niła poglą­
dy, tak że tego nie zauważył, 
obraca się przeciwko niemu, 
leje go i wydaje w ręce mili­
cji". Zdaje się, że jest to po­
wierzchowne potraktowanie 
tego momentu. Nie można po­
mijać jego głębokiej wymowy 
ideowej. Tutaj jest ukazany 
finał ścierania się dwóch sił: 
z jednej strony nowej rzeczy­
wistości, nowej ideologii, z 
drugiej zaś ciemnych sił re­
akcji, które reprezentuje Ze­
non. Zenon, sługus imperiali­
zmu, wierzy w siłę pięści. To 
jest jedyny jego argument. Do 
tego dorzuca jeszcze „Bóg i 
ojczyzna". Rzeczywiście! Ze­
non jes zaskoczony zmianą 
światopoglądu chłopców. Ale 
czy to należy tłumaczyć tylko 
jego brakiem sprytu? Zenon 
nie docenia potęgi nowej idei. 
Ona porywa chłopców z nie­
spotykaną silą przekształca 
ich świadomość i... stawia 
wroga w zaskoczeniu.

A sprawa chłopców? Powtó­
rzymy zarzuty dosłownie. 
„Film bowiem — powiedzmy 
to sobie — nie pokazuje żad­
nej „przemiany". Chłopcy ci 
od pierwszej chwili pragną 
zostać zacnymi, tylko na to 
czekają, tylko o to proszą! 
Nie widzimy w nich walki, 
niepewności, odmiany: czy w 
momencie, gdy ich poznaje­
my, gardzą oni tak głęboko 
Polską Ludową jak chciałby 
reżyser?

Ale skąd! Już ją kochają w 
głębi serca, podobnie jak re­
żyser, niezdolny udać innego 
dla niej uczucia".

Tu nie chodzi o to, że chłop­
cy chcą kochać Polskę Ludo­
wą i tylko na to czekają Film 
potrafił pięknie pokazać, że 
nawet w tych ludziach, którzy 
stali ^ę narzędziem wroga 
kryją się zalążki piękna i szla­
chetności. One to nie pozwa­
lają na to, ażeby z chłopców 
można było zrezygnować, Jest 
to wspaniała lekcja humaniz­
mu socjalistycznego. Wypływa 
stąd wniosek pedagogiczny, 
który tak rozwija w swe) 
twórczości Gorki, który tak 
realizował Makarenko, wnio­
sek. że z człowieka nie trzeba 
nigdy rezygnować, że w czło­
wieka trzeba wierzyć.

Film rzeczywiście nie psy- 
chologizuje. Ale to iest zbyte­
czne. Czyny chłopców, ich po­
stawa w różnych sytuacjach 
życiowych, stosunek do rze­
czywistości — oto momenty 
mówiące o ich przemianie we­
wnętrznej.

Kałużyński kończy swój ar­
tykuł następującą uwagą: 
„Piątka" jest filmem dla do­
rosłych — do dyskusji, dla 
młodych natomiast świetnym 
filmem do oglądania". Też nie­
potrzebne stwierdzenie. Film 
ten każdy przeżywa i młody, i 
dorosły. Z kina wyszedłem z 
profesorem uczelni, z człowie­
kiem starym. W pewnym mo­
mencie ścisnął mnie za ramię 
i rzekł: „Po takim filmie to i 
krok szybszy, i giowa wyżej".

STANISŁAW KRAWCEWICZ
Student Ul roku Państw. Wyższej 

Szkoły Pedagogicznej

jV0Wtf KSIĄŻKI
Wydział Historii Partii KC 

PZPR — L u d z i e  K P P .  
Str. 172, cena — 7.00 zł. „Książka 
i Wiedza**.

Jest to praca zbiorowa, która 
ukazuje nam wielu działaczy 
partyjnych KPP. wiele frag­
mentów wielkiej walki o spra­
wy klasy robotniczej, chłop­
stwa pracującego, mas ludo­
wych. Naszkicowane w tej 
książce sylwetki dwudziestu 
kilku bojowników KPP tchną 
ciepłem i serdecznością, boha­
terstwem i ofiarnością. Po­
znajemy ich bart, męstwo, o~ 
fiarność, umiejętność stawia­
nia czoła trudnościom i bu­
rzom, a przede wszystkim ich 
wiarę w zwycięstwo socjaliz­
mu w naszym kraju.



m i e r n i

( Z  l i s t ó w  d o  r e d a k c j i )
koW otrzymanym niedawno liście naszego 

'respondenta z Nysy, tow. Zbigniewa 
'• odaly, czytamy:

„...Chcę opisać dość przykrą sprawę, 
która. bezpośrednio dotyczy mojego ojca, 
a Pośrednio i mnie — zetempowca i ko­
respondenta gazety.

Ojciec mój jest z zawodu wulkanizato­
rem. Ma już 56 lat. Młodość jego była 
ciężka. Pracę zawodową rozpoczął od 14 
roku życia. Poniewierał się po terminach 
i u właścicieli przedsiębiorstw. W czasie 
Wojny byt na przymusowych robotach w 
Niemczech i wicie tam przeszedł Od 
1944 roku służył w Odrodzonym Wojsku 
Polskim. Swoja sumienną pracą dosłużył 
s'ę stopnia starszego sierżanta otrzymał 
Poza tym wiele odznaczeń i pochwał. Na­
stępnie rozpoczął piacę w warsztatach 
mechanicznych PKS w Opolu i był no­
watorem produkcji. Jego usprawnienie 
opisywała nawet „Opolska Trybuna Ro­
botnicza".

W 1952 roku na wiosnę zaczął pracować 
Spółdzielni Pracy Wulkanizacyjnej 

„Wulkan" w Opolu. Wkrótce dostał służ­
bowe przeniesienie do Nysy z zadaniem 
zorganizowania warsztatu. Kiedy przyje­
chał do Nysy na miejscu dzisiejszego 
Warsztatu były tylko cztery puste ściany. 
Ojciec nie zrażał się trudnościami, nie 
szczędził wysiłku, pracował sumiennie — 
n’e bacząc na porę dnia. gdyż rozumiał, 
2e robi to dla wspólnego dobra. Nieba­
wem zorganizował produkcję i wyszkolił 
czterech robotników, którzy nigdy przed­
tem nie stykali się z wulkanizatorstwem.

, W jesieni 1952 roku został przyjęty do 
Pracy w warsztacie nowy pracownik ob. 
Tadeusz Olszański, który przyszedł z woj­
ska. Ob. Olszański zaraz po przyjściu za­
czął się strasznie wychwalać, co on też 
W tym wojsku nie robił; nie słuchał ofi­
cerów, był w stosunku do nich aroganc­
ki; siedział często w „pace" itp. — tym 
s'ę zresztą bardzo szczycił.

Wszystko było w porządku, do czasu 
kiedy kierownikiem spółdzielni w Opolu 
został ob. Łoboda. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności ob. Olszański i ob. Łoboda 

razu serdecznie się z sobą zaprzyjaź­
nili.

Stosunek ob. Olszańskiego do pracy 
by! i jest nadal zły. Zamiast pracować, 
godzinami flirtuje przez telefon, a na 
zwróconą mu (zresztą w bardzo delikat­
nej formie) uwagę wykrzykuje zawsze 
arogancko, używając przy tym niecen­
zuralnych wyrazów. Jego stosunek do na­
rzędzi pracy i materiałów jest również 
poniżej wszelkiej krytyki. Z wielu przy­
kładów przytoczę tu jeden najbardziej 
charakterystyczny. Kiedy mój ojciec jako 
brygadzista zwrócił mu uwagę na roz­
myślne marnowanie cennego surowca 
odpowiedział: ..Co to pana obchodzi, to 
nie pańskie i pan za tp nie płaci".

W sierpniu 1953 r. ojciec mój z powo­
du silnej cukrzycy i choroby nerek po­
szedł nagle do szpitala. Wtedy dopiero 
ob. Olszański pokazał co umie. Materiały 
i narzędzia pozostawiał bez jakiegokol­
wiek zabezpieczenia na dworze, narażając 
je na kradzież i uszkodzenia. Na zwra­
cana mu uwagę odpowiadał, jak zwykle, 
arogancko i złośliwie. Ob. Łoboda wcale 
się tym stanem nie przejmował mimo że 
doskonalę o wszystkim wiedział. Ob. Ol­
szański nie przychodził na czas do pracy, 
gdyż uważał widocznie, że dyscyplina 
pracy go nie obowiązuje. Zarząd spół­
dzielni, a konkretnie ob. Stanisława Żól- 
kiewicz. która pełniła obowiązki perso­
nalnej, też wiedziała o tym stanie rzeczy, 
ale nic nie zrobiła, by zmienić sytuację 
na lepsze. Nie ma wjęe ni,c dziwnego, że 
w'krótce zaczęły ginąć w warsztacie opo­
ny i dętki, a ob. Oisząński jako brygadzi­
sta nie oddał sprawy w ręce MO. Czu­
jąc jedynie złość do ojca w związku ze 
zwracanymi mu uwagami, wykrzykiwał, 
że kradzieże, to sprawki Wodały. Nie miał 
na to absolutnie żadnych dowodowe

Po powrocie ojca ze szpitala, a było to 
w końcu października ub. roku, ob. Ol­
szański nie zdał ojcu warsztatu. Prowa­
dził go dalej sam, odsuwając powoli ojca 
przy dużym poparciu władz spółdzielni 
z Opola. Opony i dętki nie przestawały 
ginąć, ale ob. Olszański dziwnym zbie­
giem okoliczności reagował na to jedynie 
wykrzyknikami przy użyciu całego steku 
chuligańskich wyrazów.

Od początku pracy ojca w spółdzielni 
mieszkamy w mieszkaniu służbowym.

Prawdę mówiąc. mieszkanie to nie jest
wcale nadzwyczajne. Rodzina nasza skła­
da się z rodziców', trzynastoletniej siostry 
i mnie. Zarząd Spółdzielni solennie obie­
cał ojcu, że po wyremontowaniu pozosta­
łej części budynku otrzymamy lepsze mie­
szkanie. Ani ojciec, ani my nie wiemy, 
dlaczego dnia 10 grudnia 1953 roku wy­
mówili ojcu mieszkanie., Ojciec na­
pisał do spółdzielni pismo, prosząc 
o wyjaśnienie, dlaczego postąpiono- z 
nim w ten sposób. Niestety, od - 
powiedź nie nadeszła. Doczekał się nato­
miast now'ej awantury ze strony ob. Ol­
szańskiego — znów posądzenie o kradzież, 
szereg wyzw.isk pod adresem ojca, nie 
hamowanych w'cale obecnością w war­
sztacie przewodniczącego Rady Nadzor­
czej Spółdzielni, ob. Majewskiego.

I znowu ojciec napisał do Zarządu 
prosząc o wyjaśnienie całe] sprawy oraz 
o ukrócenie chuligańskich wyczynów 
obywatela Olszańskiego. Trzeba powie­
dzieć, że w tej sprawie odpowiedź otrzy­
mał bardzo szybko. Oto 31 grudnia ub. 

„roku ob. Olszański przywiózł ojcu osobi­
ście skreślenie z listy członków spółdziel­
ni i wypowiedzenie z pracy, Motywy, ja­
kie podano były następujące — zła go­
spodarka materiałowa, wprowadzenie 
chaosu itp.. co wcale nie jest praw.dą, 
a właściwie jest prawdą ale w odniesie­
niu do ob. Olszańskiego. *

Od 15 stycznia 1954 roku ojciec przestał 
pracować w. spółdzielni i do chwili obec­
nej nie pracuje, pozostając na moim 
utrzymaniu. Zwolnienie ojca z pracy na­
stąpiło na Skutek kumoterskich stosun­
ków' panujących między ob. Lobndą, Ol- 
szańskim i Zółkiewicz. co stwierdził tak­
że kierownik techniczny spółdzielni, ob. 
Etrych.

Na podstawie powyższych faktów 
stwierdzam, że w Spółdzielni Pracy Wul­
kanizacyjnej „Wulkan" szerzy się kumo­
terstwa, i że mojemu ojcu wyrządzono 
krzywdę".

Tyle pisze nasz korespondent. W cza­
sie wyjazdu do Nysy i Opola przedstawi­
ciel redakcji stwierdził, że zarzuty posta­
wione przez tow. Zbigniewa Wodałę są 
słuszne.

J m
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Siewy wiosenne w pełni Wielu chłopów, gospodarujących indywidualnie, stosuje nowoczesne 
metody — np. siew systemem krzyżowym. Należy do nich 4-hektarowy gospodarz, U incenły 
Baran z gromady Sitki, gmina Kłębów, pnw. Wołomin — który sieje seradelę systemem 

krzyżowym (na zdjęciu, pierwszy od lewej). F:oto Zarzycki

sprawGzdaHczo-wyborczsj ZiP w KISL-u

Do
korespondentów

wiejskich
„Sztandaru Młodych"

Towarzysze koresponden­
ci! Siewy już się rozpocze- i  
ły. By przebiegafy one ter- J 
mi nowo i sprawnie, trzeba J 
kontrolować ich przebieg, p 
trzeba szybko usuwać nie- p 
dociągnięcia. P

Piszcie więc czy wszyst- J 
kie maszyny i siewniki są p 
gotowe. Jak wypełniają p 
swoje obowiązki w akcji t 
siewnej GOM-y i POM-y. jj

Czy przypadkiem w ma- p 
gazynach waszego GS-u t  
nie ma nie rozdzielonych t  
nawozów sztucznych? A co f  
robi się w waszej gminie 
by likwidować odłogi?

A czy w waszej gminie t  
i powiecie specjaliści roi- f  

w terenie i f

W zwiqiku z tym spraw ę skreślenia ob. W odały z listy członków  Spółdzielni i bezpraw nego pozbaw ienia go  
Pracy przekazujemy Ministerstwu Transportu D rogow ego i Lotniczego, z prośba o  w yciągniecie odpow iednich 
wniosków i powiadom ienie redakcji jak ukarano winnych kumoterstwa i marnotrawstwa, jak naprawiono krzyw­
dy, wyrządzone ob . W odaie.

W dniu 30 marca br. odbyła c5.em Uniwersytetu Warszaw- , konferencji teoretycznej, na któ- 
się w Katolickim Uniwersytecie j skiego. , rą poszczególne koła naukowe
w Lublinie konferencja spra - Dużą pomoc w wychowaniu i przy ZSP opracowują referaty 
wozdawczo - wyborcza Zarządu i studentów stanowią koła nauko- j obrazujące osiągnięcia 
Uczelnianego ZMP. I we przy ZSP. w których pro-1 10-lecia Polski Ludowej.

W dyskusji nad referatem j wat}zi się ożywione dyskusje, o- 
przewodniczącego tow. Stefana; mawja się zagadnienia mark- 
Janickiego zetempowcy zw róci- j sistowskiej krytyki literackiej, 
li uwagę na pracę wychowaw- i najnowsze marksistowskie o- 
czą organizacji wśród studen- i pracowania z historii, 
tów niezorganizowanych, szcze-1 Wynikiem pracy wychowawczej 
golnie wśród pochodzących ze j w organizacji jest stale zwięk- 
wsi, którzy często jeszcze n ie -! szająca się liczba studentów, 
ufnie odnoszą się do ZMP. ! którzy śmiało wysuwają na ćwi- 

Tow. Konieczn]', student trze- 1 czeniach i seminariach poglądy 
ciego roku historii, wskazał w oparte na zasadach marksizmu.
dyskusji na fakty jak dzięki j  Wynikiem pracy kół naukowych i lu spośród obecnych aktywis-
dobrze prowadzonej pracy kul-j jest także stale zwiększająca s ię } tów ZU ZMP. jak np. tow. Kę-
turalnej w zespołach artystycz- i liczba słuchaczów, którzy przy-1 pa z wydziału historii, tow.
nych wychowują się nowi człon- j gotowują prace w ujęciu mark- 

: kowie i aktywiści ZMP. Przy-! sistowskim. Do takich należą m.
! kładem może tu być m. in. kol. I in. kol. koi. Mielnlczek. Krze- 
Jan Strelal, który przed wstą-j szowski z III roku polonistyki, 

i pieniem do zespołu tanecznego \ którzy jeszcze nie nałeżą do 
przy ZSP daleki był od organi- ‘ 
zac.ii. Dziś wyrósł na aktywistę 
ZMP. Obecnie jest on słucha-

nauki

W dyskusji zwrócono również 
uwagę na jeden z najbardziej 

; skutecznych środków wycho- 
| wawczych — rozmowy i dysk u- 
i sje prowadzone przez poszcze­
gólnych aktywistów ZMP ze 

■ studentami niezorganizowanymi. 
Przykładem może być tow. 
Mrówczyński, który w toku tej 

| pracy zdobył sobie zaufanie i 
I autorytet wśród studentów. Wie-

powiecie
) ni przebywają .. , .
p pomagają chłopom w sie- \ 
P wach. czy też siedzą za J 
(  biurkami? p
J A aktywiści zetempow- J 
p scy z gminy i powiatu? Czy J 
p pracują wśród młodzieży? . 
P Czy przebywają w kolach J 
i  ZMP i pomagają młodym £ 
(I w sprawnym i terminowym p 
t  przeprowadzeniu siewów? p 
P p
p Czekamy towarzysze ko- \
P respondenci na wasze listy p 
t  o akcji siewnej! p
V
i r e d a k c ja  *

Droga przez trudności
Przez okna wkrada się mrok. 

który powoli ogarnia cały po­
kój. Nie palimy światła. Siedzi­
my przy kuchni, z której strze­
lają ogniste płomyki...

Zofia opowiada historię swe­
go życia. A potem zastanawia: 
my się jak zmienić życie na wsi. 
ro zrobić może nauczyciel, aby 
tve wsi zakwitło nowe.

Historia jedna z wielu

H is t o r ia  koi. zota Dymań- 
skiej z Dąbrowy Zielonej

jest krótka. Zofia jest jeszcze 
. bardzo młoda — ma 17 lat. Po­

chodzi ze wsi Silnica. W wiosce 
tej mieszkają jej rodzice, tam 
się wychowała i tam zaczęła 
chodzić do szkoły. Nauka w 
szkole ogólnokształcącej w Ra­
domsku. którą ukończyła z bar­
dzo dobrym wynikiem oraz 
kurs pedagogiczny ukończony 
również pomyślnie — to dalsze 
dzieje Zofii. Jako najlepsza u- 
czennica została wytypowana 
na studia. Wybrała kierunek 
wychowania fizycznego. Jednak 
z różnych przyczyn nie zaczęła 
studiować.

Co teraz robić? Zofia postano­
wiła pracować jako nauczyciel­
ka w Ciężkowicach, bliżej swo­
jej rodzinnej wsi.

są to kłopoty, które mają tysią­
ce młodych ludzi, rozpoczyna­
jących pierwszy raz odpowie­
dzialną pracę.

Zostanę na wsi
|-
MIJAŁY dni, wszystkie po­

dobne do siebie. Ale o dzi- 
| wo! Rozczarowanie i gorycz 
| stopniowo zanikały. Powoli Zo- 
i fia przyzwyczajała się do no- 
| wych warunków.

Nie mogła zostać obojętna na 
; serdeczność okazywaną przez 
j dzieci. Patrząc na ich miłe, ro­
ześmiane twarzyczki, wodząc 

! ich wysiłek w nauce, ogromny 
| zapał i chęć do zdobywania 
wiedzy, polubiła je i czuła, że 
jest im potrzebna. To dodała 
jej otuchy i wiary we własne 
siły.
. I oto, po kilku tygodniach 

pracy postanowiła zostać w Zie-

Urządzenie świetlicy razem z 
chłopcami i dziewczętami, przy­
ciągnięcie do niej mieszkańców 
wsi, słuchanie radia w świetli­
cy, czytanie książek, konkursy 
literackie, wspólne zabawy, wy­
stępy artystyczne, rozgrywki 
LZS-u, dyskusje na zebraniach 
zetempowskich na wiele cieka­
wych temafów — oto niektóre 
tylko formy pracy społecznej 
nauczyciela — na wsi,

Świetlica, w której siedzą ro­
dzice Waszych uczniów Wsłu­
chani jak opowiadacie im o no­
wych metodach uprawy roli, 
hodowli, o spółdzielniach pro­
dukcyjnych, o dalszej perspek­
tywie naszego rozwoju — za­
kładanie pól doświadczalnych.. 
to wszystko jest do zrobienia 
w waszej wiosce.

A dlaczego nie mielibyście 
pójść w ślad nauczycielek z 
Mikołeski, które rzuciły hasło:

‘ V
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L O G O G R Y F

lonej Dąbrowie. Praca nauczy- j „Nauczyciele — bądźcie organi- 
cieiska coraz bardziej zaczyna j  zatorami życia młodzieży wiej-
ją pochłaniać.

W pierwszych dniach odpo­
wiedzialnej pracy Zofia nie

strony władz oświatowych i or­
ganizacji ZMP. Organizacja zet- 
empowska nie przygotowała jej 

-Pr do pokonania trudności, nie po-
Tł p n r ^  7? pfln Ircio i Proszę : kazała piękna piacy na w si.

K p J  *.111 wydawało
cuję dopiero 5 dni, a już mam. , potrzebna na w si;J S , ,*  L /k -  
dość, nie wyobrażam sobie dal- | mo na, bo me wiedziała gdm  
szej pracy. Taka jestem znle- i szukać oparcia i ?  .
checona że ruć mi się nie chce" pomniała, ze na wsi jest mło tnęcona ze zyc m » e dzież i to młodzież zetempow-

pr.estała wierzyć we własne si- ska, * J ? ™ r*z*? n ifp ok on y -

Pragnęła studiować — ma­
rzenie to nie zostało spełnione.
Chciała pracować blisko domu 
■— prośba jej nie została przez 
Wydział Oświaty Prez. PRN u- 
względniona. Nie otrzymała na 
czas poborów za grudzień, tru­
dności w pracy wychowawczej 
— wszystko to bardzo ją przy­
gnębiło.

Bez entuzjazmu przystąpiła 
do pracy.

★

i wraz 
wać trudności.

Co można zrobić?

PODCZAS rozmowy tam, w 
Zielonej Dąbrowie, mówiłaś

Zofio, że po wyjściu z budynku 
I szkolnego czujesz się samotna, 
j że jest nudno i pusto wokói 
ciebie.

[ Mylisz się droga Zofio, woko) 
Ciebie jest pełno ludzi, tętni 
życie, tylko Ty nie umiałaś te­
go jeszcze dostrzec. Przecież w 

Serce bije mocno i gwałtów- j Zielonej Dąbrowie jest ponad 
nie. Zofia głośniej mówi, aby j 300 domów, w każdym z nich 
zagłuszyć jego bicie. Wydaje j mieszka po kilka osób. A Ty w
się jej, że wszystkie dzieci sły­
szą i śmieją się z tego. Jest to 
jej pierwsza lekcja — próba sil. 
Słowa są suche, padają w próż­
nię, nie trafiają do dzieci. Szyb­
ko kończy... i niecierpliwie cze­
ka bezradna na dzwonek oznaj­
miający koniec lekcji.

Następny dzień, to nowy kło­
pot z chłopcami szóstej klasy. 
Wśród których trudno jej zna­
leźć posłuch. Targana wew­
nętrznymi sprzecznościami, nie 
zadowolona z siebie i z życia, 
wymyka się po lekcjach do do­
mu, aby nie słyszeć głosów dzie. 
ciecych i mieć wszystko 
sobą.

skiej?‘
IRENA ZABORSKA

Zespół „Ś!qsk** 
przyjmuje zgłoszenia

Państwowy Zespół Ludowy 
Pieśni i Tańca ,.Śląsk", uzupel-

Roman Żbikowski z wydziału niając chór 1 balet' w dalsz>’m 
polonistyki, dzięki cierpliwej! c'38u przyjmuje zgłoszenia kan- 
pracy tow. Mrówczyńskiego, j dydatów — zwłaszcza dziew- 
wstąpiłi w szeregi organizacji | cząt (sopranów) oraz dziewcząt 
i stali się jej aktywistami. | i chłopców wybitnie uzdoinio-

ZMP. | Zarząd Uczelniany ZMP przy:
Wynikiem tej pracy są rów- j KUL nie ustrzegł się również w j nych do baletu, 

nież dobre przygotowania d o ! swej pracy poważnych błędów.: Wymagany wiek od 16 do 22
Do podstawowych braków na- iat 

leżą zbyt częste fakty komende-‘ . . , , , ,.
rowania w organizacji oraz. mi- , Eliminacje kandydatów odbę- 

u , ‘ dą się w dniu 8 Kwietnia 1954
™  ?  ' sukcesów.: 4 J  stalinogrodzie. Zgłaszać
™  h niesystematyczna. , należ osobiście w dniu eli_ 
praca wychowawcza wsrod stu- j m] naęjL ytj w dniu 8 kwietnia 
de tow mezrzeszonych. : br w bu;rze dvrekc1i Zespoju

W dyskusji zetempowcy wy- gl k„ w stal'inognxjzie. ul. 
sunęli szereg wmoskow do po- 3 MaJa 19> wraz z życiorysem i 
lepszenia pracy nowowjybranego; fotografią, od godz. 8 rano. W 

ci rządu Uczelnianego ZMP i życiorysie należy podać. czy 
caiej organizacji na KUL-u. | knndydat pragnie być przyjęty 

CZ. KROPORNICKI 1 do chóru, czy też do baletu.Do podanej figury wpisać 11 wyrazów; sied-1 
mioliterowych o takiej śarńej literze początkowej ' 
według poniższych znaczeń. Czwarte litery tych 
wyrazów czytane kolejno dadzą rozwiązanie. j

Znaczenie wyrazów: 1) Rozłupany kawał drze­
wa smolnego. 2) Pomieszczenie na zbiory rolni­
ka, 5) Staroświeckie metalowe naczycie do goto- , 
wania herbaty, 4) Wzór. 5) Krótka biała broń.
6) Miasto na południowy zachód od Krakowa. |
7) Sygnał kolejowy,' 8) Pomieszczenie dla koni. 
9) Miasto na południowy, wschód od Kielc nad 
rzeką Czarną, 10) Ocena szkolna, 11) Nowoczesny 
środek lokomocji.

(,.A1-Zen“ — Warszawa)

Rozwiązania naieź.y nadsyłać w terminie 10- 
dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie ..Roz-1 
rywki umysłowe". Wśród Czytelników którzy J 
riadeślą prawidłowe rozwiązanie rozlosowane zo- 
staną nagrody książkowe.

PKOGftUM 1UI>I0\YY
na dzień 5 kwietnia .1954 r. 

(poniedziałek)
Program dnia 7.40. 15.25,

Wiadomości .̂05, 6.00. 7.00, 7.50, 
12.04, 16.CO, 20.00. 23.00.

5.10 Audycja dla wsi, 5.25 
Koncert poranny, 6.15 Muzyka 
rozrywkowa. 6.30 Kalendarz 
radiowy, 6.37 Muzyka popular­
na, 6.50 Gimnastyka. 7.15 Muzy­
ka poranna, 7.25 Pogadanka dia 
służby rolnej, 8.00 Muzyka, 9 00 
Dla klas V słuchowisko pt. 
„Samotny biały żagiel" w g  
pow W. Katajewa. 9.30 Zespo­
ły i soliści, 10.00 Muzyka bale­
towa, 10.50 Arie i pieśni w 
wyk. K. Dangor — sopian ko­
loraturowy. 11.05 Dla klas I— 
II słuchowisko pt. „Prosia- 
czek“ , 11.25 Informacje, 11.30 
Muzyka. 12.10 Duety wokalne 
w wyk. M. Szklarzewicz i E. 
Lubieńskiej — mezzosopran.

12.25 Na swojską nutą — gra 
Zespól Tadeusza Kozłowskiego. 
12.4o Audycja dia wsi, 13.00 
Przerwa, 15.30 Dia dzieci gawę­
da M. Walentynowicza pt. 
„Wędrujemy z malarzem**, 
16.05 Koncert solistów wyko­
nawcy: Felicja Kwalowa — 
fortep. Aleksander Poleski — 
skrzypce, 1*3.35 Nowe nagrania 
pieśni chóralnych, 16.50 „Roz- 
strząsacze nawozu “ —■ pog.
inż. Puzyna, 17.00 Audycja ak­
tualna, 17.10 Muzyka. 17.20 Au­
dycja dla kobiet, 17.30 Koncert 
popołudniowy, 18.20 „Na mło­
dzieżowej antenie**, 18.50 Fe. 
lieton literacki, 19.00 ..Czego 
chętnie słuchamy**. 19.50 Audy­
cja dla wsi, 20.30 Tydzień mu­
zyki węgierskiej w pro-gramie 
montaż oper Ferencza Erkela, 
słowo wiążące Prószyńskiego, 
22.10 Muzyka taneczna.

m i i
ochana Redakcjo'" „Dro- sunek przedstawiający krajobraz gór-’ 
gie Iskry"! — albo po ski przesłany „Iskrom" specjalnie przez 
prostu „iskro kochana'*! ich przyjaciela z VII klasy szkoły 

podstawowej w Machicinku pod Płoc­
kiem...

żadnym z tych domów nie by­
łaś, tylko czekasz aż mieszkań­
cy przyjdą sami do Ciebie.

Idź do nich, oni na Ciebie 
czekają. Tam ściera się często 
w walce stare z nowym, złe z 
dobrym. Trzeba pokazać ludziom 
prawdę. Któż t,o lepiej zrobi, 
wytłumaczy, od Was. nauczy­
cielek, które urodziłyście się i 
wychowały na w si!

Ty i Twoja koleżanka Władka 
mówicie, że w Waszej wiosce j 
nic nie można zrobić. Ale prze­
cież żadne osiągnięcie nie przy­
chodzi łatwo. W swym życiu | 

poza | napotkasz jeszcze wiele trudno- j 
ści. Te, o których pisałaś do re-

Ponure myśli nie opuszczają ! da\<cjj , mówiłaś podczas roz- 
dziewczyny na chwilę. Czuje się j mowy nje Są aż tak wielkie i
-------; ------------- ^  ^  t0 też trudności ostatnie.

Wszystkie je moż.na przełamać, 
gdy się tego mocno chce. -

Ty i Twoja koleżanka jesteś­
cie zetempówkami i obie obec­
nie nie należycie do żadnego 
koła.

Czy czekacie aż ktoś je za 
Was założy? Chłopcy ze wsi py

samotna i opuszczona. Przesta­
je wierzyć we własne siły.

Nagle rozlegają się wrzaski, 
Przekleństwa i niemilknące wa­
lenie do okna. Zofia truchleje...

Kilkanaście minut łomotali 
chłopcy ze wsi do jej okien. A 
gdy po pewnym czasie odeszli, 
zrozpaczona, zniechęcona pierw­
szymi niepowodzeniami, któro
przesłoniły jej świat, zaczęła : tają się, czy nie można otworzyć 
pisać ten rozpaczliwy list do | świetlicy, radzą się, lecz napo - 
„Sztandaru Młodych". i tykają na Wrasze milczenie. A j

Ale czv niepowodzenia Zofii i można i trzeba założyć koło 
byłv aż tak wielkie, nie do po- ZMP. uruchomię świetlicę tym 
konania, że mogły skłonić do ! bardziej, że w szkole jest adap - , 
rezygnacji z pracy? Dla Zofii I ter i cała wioska jest zelektiy- 
okazuje się — tak. A  przecież i fikowana. I

Setki takich serdecz 
nych nagłówków, setki 
szczerych przyjacielskich 

listów. Niepróżno mówi sie, że książ­
ka jest przyjacielem człowieka, że 
można z nią dyskutować, spierać się, 
radzić. Gorące, bezpośrednie wraże­
nia z dopiero co ukończonej lektury 
książki, sumienne, podyktowane na­
mysłem oceny i wnioski. Wreszcie na­
suwające się. przy czytaniu książki 
wątpliwości, pytania i postulaty — 
wszystko to składa się na ową roz­
mowę z książką.

I jakże tu nie wciągnąć do tej roz­
mowy twórców książki, jakże me 
uznać ich za godnych zaufania i 
przyjaźni powierników wszystkich 
doznanych nad książką wrażeń, 
przemyśleń, żądań i sprzeciwów!

Jakże nie zasięgnąć u nich ra­
dy w wielu trudnych sprawach 
naszego życia, nieraz daleko na­
wet wykraczających poza zagad­
nienia czytelnictwa i literatury!

★
Myliłby się więc ktoś. kto bv przy­

puszczał, że w obficie co dnia do 
„Iskier" napływającej korespondencji 
od czytelników, mowa wyłącznie o 
sprawach książkowych i wydawni­
czych. To prawda, że listów porusza­
jących te sprawy jest stosunkowo 
najwięcej i że w pracy wydawnictwa 
są one materiałem, najcenniejszym i 
najciekawszym.

Ale stopa zażyłości, na której czy­
telnicy pozostają ze swoim młodzieżo­
wym Wydawnictwem, uprawnia do 
znacznego rozszerzenia zakresu spraw 
dyskutowanych między przyjaciółmi. 
Bo przecież przyjaciel musi pomóc 
w wyborze zawodu — i oto napływają 
do „Iskier" pytania, prośby i żądania 
w sprawach dotyczących tej ogromnie 
ważnej życiowej decyzji. Bo przecież 
przyjaciel musi pomóc w marszu do 
obranego już' życiowego celu — i oto 
do „Iskier" przychodzi list z zapyta­
niem, co trzeba zrobić, aby zostać gór­
nikiem. Bo przecież przyjaciel musi 
pomóc w przezwyciężaniu trudności > 
przeszkód — i niejednokrotnie „Iskry" 
wzywane są do takiej pomocy_, do in­
terwencji i opieki.

Stopa zażyłości uprawnia również 
do szczególnie wzruszających i jut 
wręcz intymnych akcentów w rozmo­
wach czytelników z „Iskrami". Oto 
np. wśród grubych listów „problemo­
wych" odnajdujemy nagle kartkę z 
życzeniami • pierwszomajowymi od 
miłośniczki „iskrowych" książek albo 
pamiątkę z letnich kolonii: piękny ry-

Zajmijmy się jednak nieco bliżej 
owymi najciekawszymi spośr id 
wszystkich ciekawych listów do 
„Iskier".

Listy w sprawach książkowych i li­
terackich podzielić by można na trzy 
grupy. Pierwsza — to proste pytania, 
stwierdzenia lub reklamacje. Pytanie: 
gdzie można kupić daną książkę? Kie­
dy wyjdzie kalendarz młodzieży, ile 
będzie kosztował? Stwierdzenia — co 
to za świetna książka ten „Mały Bi-

cliłopa w Poisce Ludowej. Tę samą 
powieść szeroko analizują żołnierze z 
jednostki wojskowej z Gliwic, tow. 
tow. Walczyński, Kowalski i Mon- 
kwocz. Inwalida z Giżycka podkreśla 
wielką wartość wychowawczą „Drew 
nianego różańca" Natalii Rolleczek.

Tytuł za tytułem, nazwisko za na­
zwiskiem snuje się przez tę grupę 
listów. Trzeba stwierdzić, że młodzież 
podchwyciła w niej wie*!* rzeczywiś­
cie cennych książek i zjawisk literac­
kich, że rozmowy czytelników z 
„Iskrami" nie grzeszą jednostronnoś­
cią, ale wyrażają wszechstronne za­
interesowanie i potrzeby młodzieży. 
Literatura radziecka, współczesna i 
klasyczna literatura polska, wreszcie

.sywy, najbardziej palące i aktualne 
problemy.

I znów stwierdzić trzeba, że doro­
bek „Iskier" i główne kierunki ic.h 
książkowej ofensywy znajdują w roz­
mowach czytelników z wydawnictwem 
słuszną i właściwą ocenę. Szczególną 
uwagę skupiają korespondenci na 
wychowawczej roli literatury radziec­
kiej i współczesnej literatury polskiej. 
Z uznaniem podkreślają wielką pra­
ce, jaką włożyły „Iskry" w populary­
zację najlepszych książek radzieckich, 
z troską i prawdziwym przejęciem 
dyskutują nad książkami naszych 
współczesnych pisarzy. Przytoczone 
powyżej przykłady i wiele innych, nie 
zacytowanych listów świadczą, jak

zon", albo „Kolchida" „wydajcie w ę- 
cej ciekawych powieści; bo my, mi­
łośnicy książek, bardzo na nie czeka­
my". Reklamacje wreszcie — dlaczego 
w moim egzemplarzu nie ma barwnej 
wkładki rotograwiurowej, którą wi­
działam w książce koleżanki? Dlaczego 
wasze książki tak bardzo różnią się 
między sobą formatami, że nie mogę 
ich ustawić obok siebie na półce?

Można by więc ową pierwszą gru­
pę listów, którą tu zilustrowaliśmy 
typowymi przykładami nazwąć gru­
pą sygnałową. Wydawnictwo dowia­
duje się z mej. jakich książek mło­
dzież szuka, jakie szczególnie się jej 
podobają. Listy tej grupy są pierw­
szym. najprostszym wyrazem rozwija­
jących się w naszej młodzieży zami­
łowań i upodobań książkowych.

Grupa druga mieści listy inne. bar­
dziej złożone. Można by je nazwać 
Ustami oceniającymi. Te listy nie o- 
graniczają się już do samych tylko 
stwierdzeń czy pytań, ale śmiało o- 
ceniają daną książkę, tłumaczą, dla­
czego wydaje im się cenna i wartoś­
ciowa. Oto przykłady: koleżanka z 
Sosnowca pisze, że bardzo podobała 
się jej powieść Mularczyka i Janickie­
go „Towarzysze z Dąbrowy", która 
zbliża do młodzieży postacie bojowni­
ków o zwycięstwo wolności i szczęścia 
z okresu ucisku sanacyjnego. Rolni­
kowi spod Miechowa, ob. Bogusławo­
wi Motłochowi podobały się „Herku- 
lesy" Stawińskiego, gdyż na przykła­
dzie Gandery ukazują rozlegle możli­
wości życiowego awansu, jakie sta­
nęły przed dzieckiem pracującegoi

i to wcale nie na ostatnim miejscu — 
dobre powieści podróżnicze i o przy­
godach — te właśnie sprawy najczęś­
ciej interesują „iskrowych" korespon­
dentów,

Trzecia wreszcie grupa listów — to 
najcenniejsza i najciekawsza spośród 
najciekawszych! —ściśle wyrasta z- 
listów oceniających. Oto bowiem czę­
sto w ślad za uargumentowaną oceną 
danej książki wkrada się nagie jakieś 
pragnienie, żądanie, życzenie. Tak było 
np. w liście grupy żołnierzy z Gli­
wic. którzy wyznali po szczegółowym 
przeanalizowaniu „Herkulesów", że 
chcieliby, aby autor doprowadził w 
powieści do założenia spółdzielni pro­
dukcyjnej w' rodzinnej wiosce Ga.i- 
dery, bo znaleźliby wówczas w książ­
ce pomoc w chwili, kiedy po powrocie 
z wojska do domów staną do budo­
wy socjalistycznej wsi. Tę samą po­
trzebę literackiego obrazu walki o no­
wą wieś polską formułuje tow. Leszek 
Bałata, który pisze: „Jako syn chłopa 
pracującego chciałbym czytać również 
książki o przemianach zachodzących 
na wsi współczesnej".

Tu właśnie wkraczamy w dziedzinę 
wyraźnie, otwarcie sformułowanych 
pragnień i postulatów pod adresem 
literatury stanowiących ową trzecią, 
najwartościowszą grupę listów do 
„Iskier", grupę postulującą. Te listy 
najbardziej pomagają wydawnictwu w 
pracy, w przygotowaniu planu wiel­
kiej ofensywy wydawniczej, wskazują 
one najważniejsze odcinki tej ofen-

bardzo liczy nasza młodzież na pomoc 
naszej literatury, jak gorąco i serdecz­
nie życzy jej wzrostu, ogarnięcia 
wszystkich interesujących młodzież 
zagadnień, dojrzałości -deowej i po­
ciągającej młodego czytelnika atrak­
cyjności, wartości literackiej.

Te właśnie ostatnie sprawy — znacz­
ne poszerzenie tematyki naszej litera­
tury współczesnej, przede wszystkim 
silniejsze zwrócenie uwagi na sprawy 
wsi, ale jednocześnie, i podniesienie 
artystycznej jakości naszej literatury 
— szczególnie silnie zajmują mło­
dzież. Okazją do wystąpienia z wnios­
kiem o rozbudowanie tematyki lotni­
czej i morskiej stata się dla kol. Ireny 
Jurkiewicz z Wrocławia powieść 
Meissnera „Wraki". Pisze ona: ..Je­
stem młoda, mam 21 lat i książki, o 
które proszę, wydają się tak mnie jak 
memu mężowi i reszcie rodziny — 
najbardziej pociągające". O książki 
morskie dopomina się również ob. 
Augustyniak, którego syn jest ryba­
kiem „Dalmoru" i pływa na statku 
„Blotniak". Inny korespondent kol. 
Stanisław Korczyc z Kwidzynia, pi­
sze: „Bardzo bym się cieszył, gdyby 
Wasze wydawnictwo zajęło się litera­
turą klasyczną i popularyzowaniem 
zdobyczy nauki".

Takich i tym podobnych słusznych 
żądań i postulatów młodzież wysuwa 
niemało. Obfituje w nie zbiór listów 
do „Iskier". Trzeba, żeby nasi pisarze 
wiedzieli o naszych zainteresowaniach 
i pragnieniach, trzeba żeby się nimi 
przejęli, żeby spełnili nadzieje i ocze­
kiwania, które młodzież wiąże z ich

twórczością pisarską, trzeba, żeby dla 
naszej literatury obowiązującą stała 
się głęboka prawda sformułowana w 
pięknym liście chłopa z Opolszczyzny 
ob. Bronisława Szkolnego: „Książka 
uczy, a!e nie wystarczy tylko w jed­
nym kierunku się uczyć, chcemy się 
uczyć we wszystkich kierunkach, 
chcemy wszystko wiedzieć".

Towarzysze z „Iskier" ma.ią więc nie 
mało roboty z tym ogromnym bogac­
twem myśli, uwag, spraw i zagadnień, 
które codziennie przynosi im poczta 
zamknięta w stosach różnobarwnych 
kopert. Biorą one początek z tej na 

trwale zadzierzgniętej przyjaźni 
młodzieży j jej wydawnictwa. Ko­
respondenci „Iskier" stanowią juz 
potężną rzeszę rozsianą po całym 
kraju i liczba ich z dniem każdym 
wzrasta; trzeba z mmi pracować, 
trzeba rozwijać raz nawiązaną z  
nimi łączność.

I dlatego muszą .Iskry" wyple­
nić do reszty z odpowiedzi na i sty 
czytelników pojawiający się formalizm, 
bezduszną zdawkowość i oschłość. 
Muszą one wyżej podnieść piacę z li­
stami czytelników, znaleźć jakieś 
wiasne formy organizacyjne dla pra­
cy swego korespondenta, o której piszą 
do swych czytelników niezbyt kon­
kretnie i zachęcająco. I nie mogą po­
wtarzać się takie wypadki, jak po­
błażliwa. lekceważąca odpowiedź tow. 
Zarychty na wzruszający list i 
wzmiankowany wyżej piękny rysunek 
z gór od kolegi Adasia Świderskiego, 
czy zdawkowe protekcjonalne oceny 
nadsyłanych utworów literackich. Na­
leżałoby towarzyszom odpowiadają­
cym na iisty do ..Iskier" wyperswado­
wać takie nadużywanie redaktorskiej 
tytułomanii, która niemile razi w ze­
stawieniu z koleżeńskim bezpośred­
nim tonem korespondencji czytelni­
ków.

Usprawnień tych wymaga pogłębia­
jące się zaufanie młodzieży do 
„Iskier". To upowszechnienie się 
wśród młodzieży przyjaźni i chęci 
współpracy z naszym młodzieżowym 
wydawnictwem jest w jego życiu i 
działalności ntomentem ogromnie, cen­
nym, a jednocześnie nakłada na 
„Iskry" wysoce odpowiedzialny obo­
wiązek wypełniania związanych z ni-« 
mi, z naszą literaturą pragnień, i żą­
dań naszej młodzieży, obowiązek głę­
bokiej i serdecznej pracy ze stale ro­
snącą rodziną czytelników i przyja­
ciół naszej literatury i naszego mło­
dzieżowego wydawnictwa.

WACŁAW SADKOWSKI



Rezolucja
Biura Wykonawczego Ś F Z Z
WIEDEŃ. Na końcowym po- ( Biuro Wykonawcze postana- 

Słedzeniu Biura Wykonawczego | wia poddać pod dyskusję mas 
Światowej Federacji Związków | pracujących podstawowe zasady 
Zawodowych (SFZZ) uchwalono I praw związków zawodowych, 
rezolucję w sprawie uznania i j zawarte w deklaracji uchwalo- 
wprowadzenia w łydę praw nej na obecnej sesji. Biuro za- 
związkowych. Rezolucja głosi j  lecą wszystkim organizacjom. ! mieckiej Socjalistycznej Partii
m. in.: abv dołożyły wszelkich wysil- I Jedności (SED) przedstawiciel

Uchwały III Światowego Kon- ków.w celu‘zapoznania z tą de- Komunistycznej Partii Związku

ZSRR będzie stale popierał naród niemiecki
w jego walce o zjednoczenie ojczyzny i dobrobyt ludzi pracy

Przemówienie A. I. Mikojana na IV Zjeździe SED
BERLIN. Na IV Zjeździe Nie- usunięcie ekonomicznych pod­

staw militaryzmu i reakcji. 
Przedsiębiorstwa, które dawniej 
znajdowały się w rękach zbrod-

..i.-.i.A,,. ... klaracią jak największej liczby Radzieckiego — A. 1. Mikojan niarzy wojennych i wielkich ka-
sprawie zorganizowania szero- lud71 * * * •  , p77 Przekazai uczestnikom Zjazdu i pitalistów stały się własnością
kiej międzynarodowej kampani. t Bluro Wykonawcze ŚFZZ po- całemu narodowi mem.eck.emu narodu,
w obronie i o , zdobycie praw : st.anaJ ' la- p i e r z y ć  opracowa- i pozdrowienia od KC KPZR. , Sukcesy

trwa lenia pokoju i zapewnienia
bezpieczeństwa narodów. Przy­
jęcie tej propozycji sprzyjałoby 
niewątpliwie także szybszemu 
rozwiązaniu problemu niemiec­
kiego (oklaski).

Mikojan poruszył sprawę

rozwiązania stojących przed1
nim historycznych zadań.

Życzymy wam — oświadczy! j 
dalej A. I. Mikojan — tego, cze- : 
go uczy nas półwiekowe do- i 
świadczenie naszej partii, a mia­
nowicie przede wszystkim jed- )

związkowych oraz w sprawie
opracowania Karty Praw Zwią-

nie Karty Praw Związkowych 
powołanej w tym celu komisji. Niemiecka Socjalistyczna Par-

.. . Pucujących wzaiem h stosunków między ™sc, szeregów partyjnych je d - : 
NRD -  zapewnił A. L Mikojan NRD a Niemcami zachodnimi i noscl organizacyjnej, jedności

.. T , . . , . . \ i— cieszą ludzi radzieckich, po-  ̂ ,_D __ , ideologicznej, nierozerwalnejT-i . i , Tr T-i r7 , i tia Jedności — oświadczył Mi- ., . , oświadczył. Podczas gdy rząd . . ® ... , , ,
zkowych przvjęte zostały z g ł* - . Pro* kt ,Kart>‘ Praw Zw.ązko- n _  kroczv w pierwszych ! obnieJ ak ■ wszystkich praw- Niem|eckiej Republiki Demo- ?artu * narodem z klasą
bokim zainteresowaniem i en- " yrh1 ogtoszony będzie najpóz- h demokratycznych i dziwj/ ch narodu nie‘  kratycznej dokłada starań, aby robotniczą, chłopstwem i inteli-
tuzjazmem przez ludzi pracy sił kraju, wystą- m,ectae*a  | rozwinąć handel wewnętrzne- ^encją.
wszystkich krajów, niezależnie. . . .. P . s j; pujących przeciwko wskrzesza-i Mimo że antynarodowa poli-j niemiecki, wiadze bońskie p o -, a . . . .  _ ..
od ich przynależności związko- ",SZVstkich organizacjach zwiaz- niu militaryzmu niemieckiego i tyka kajzera i Hitlera doprowa- słuszne instrukcjom • Ameryka- _ .a _____.............................. ■„___
wej i przekonań politycznych. 1. e J **

Dla partii marksistowskiej nie I

kowych przekształcaniu Niemiec w no-
Międzynarodowa kampania w l Biuro Wykonawcze postana- \we ognisko agresji i wojny, 

obronie i o zdobycie praw zwią- wia przestudiować sprawozda- | walczy o zbliżenie między Niem- 
zkowych rozpocznie się w dniu nie komisji na kolejnej sesji z cami wschodnimi i zachodnim’ . 
1  maja 1954 roku. Masy pracu- j uwzględnieniem wyników dy- 1 °  szybsze zawarcie traktatu po­
jące wszystkich krajów dadzą • skusji, która przeprowadzona i  bojowego, o narodowe zjedno- 
w tym dniu wyraz swej woli i zostanie wśród ludności pracu- ■ ozenie Niemiec, o politykę po- 
walki o zdobycie, rozszerzenie ; jącej i w związkach zawodo- boju i przyjaźni między naro- 
i w obronie praw związkowych wych. Karta Praw Związko- darni.

dzila do tego. że nasze kraje w 
okresie zaledwie ćwierć wieku 
prowadziły dwie krwawe wojny 
— interesy narodu radzieckiego 
i narodu niemieckiego są wspól­
ne, nic ich nie dzieli, mogą one 
i winny żyć w pokoju jak bra­
cia (huczne, długotrwale okla­
ski).

nów uniemożliwiają w prakty­
ce unormowanie stosunków go­
spodarczych.

Fakty świadczą, że sztuczne 
zerwanie stosunków gospodar­
czych między Niemcami wschod­
nimi a zachodnimi nastąpiło z 
winy bońskich kól rządzących.

nie narodu, nie ma wyższego 
celu, niż zasłużyć na całkowite 
zaufanie narodu.

Doświadczenie naszej partii 
uczy, że konieczne jest wzma­
ganie czujmści.

Doświadczenie Partii Komu-1 
nistycznej Związku Radzieckie­
go uczy, że niezwykle ważną

orężem tej demokracji jest kry-

Hamowany jest również z winy I dźwi r ’ w u;awnjaniu niedo- t 
i swobód demokratycznych. Na : wych zostanie następnie przed- Niemiecka Socjalistyczna Par-; Więzy braterskiej przyjaźni I kół, które przeszkadzają zjedno- Z ag n iećw pracv i najszybszym J‘ 
apel ŚFZZ zacieśnia one swoją stawiona do zatwierdzenia VII tia Jedności jest spadkobiercą między niemiecką klasą robot- iczeniu Niemiec, rozwój stosun-1 y -uw„n ’u ich w ujawnianiu' 
braterska solidarność w walce . sesji Rady Generalnej ŚFZZ w najpiękniejszych rewolucyjnych niczą 'i klasą robotniczą ZSRR ków kulturalnych między NRD j bjLj6w \ w najszybszym napra- 
przeciw ko ofensywie sił reakcji, listopadzie 1954 rokuA j tradycji proletariatu niemiec- j sięgają korzeniami swymi w hi- a Niemcami zachodnimi. | wianiu :ch jest demokracja we-

------------------------  i e ^ ie^ w ^ ^ r e^  St° T  ™ olu cy jn e j walki °w y -l Narodv Związku Radzieckie- i wnątrzpartyjna, zaś poważnymj oiiiD jest przez wy c i ęzeme w I zwolenie spod ucisku kapitału. . , I rtnwyAirmoii trv .
Por.yrjp f r a n r m k i r  p r / p r ip t e

O d d z ia ły  w ie tn am skie  
o jeden km od centrum  fortecy 

D ien Bień Fu
NOWY JORK.
Korespondenci amerykańskich li od centrum fortecy zaledwie

jest przezwyciężenie .. , swwicmc ucisku sammiu. __
j  Niemieckiej Republice Demo-I Naród niemiecki i niemiecki *? tym aby naród niemfec-1 tyk* i samokrytyka, 
kratycznej rozłamu w ruchu ro- ruch robotniczy dały światu Ka- ! L  tak’ naiszybciei sie zied-I Jesteśmy przekonani -  po-, 
botniczym zjednoczenie partu ro)a Marksa i Fryderyka En- . ab *JJ ™ rzL  n o w ą e r ę ' wiedział A. I. Mikojan -  że i

i robotniczych w jednohtą mark- gelsa. twórców teorii socjalizmu, sw.lch dziełach — ere noko- : Niemiecka Socjalistyczna Par-; 
: .sistowską partię klasy robotni- naukowego. Marks i Engels by- jowego rozwoju , rozkwitu N ie-1 tia Jedności skorzysta z do-i 
czeb 1 1: niezłomnymi przywódcami miec dziele tym naród nie- 1 świadczeń Komunistycznej Par-1

Jednym z najważniejszych o- j  ruchu rewolucyjnego robotni- ; miecki zawsze spotka się z cal- j tli Związku Radzieckiego i jesz- I 
| siągnięć SED — kontynuował j ków w Niemczech i ruchu ro- j kowjtym poparciem zarówno cze bardziej umocni jedność 
1 mówca — jest utworzenie i u- botniczego w innych, krajach, j narodów Związku Radzieckiego. ' swych szeregów oraz kolegial- i

Press podaje, że oddziały te dzle- mocnienie sojuszu klasy robot- Komunistyczna Partia Związku ; jak j ca}ego obozu pokoju t de. ne kierownictwo.
niczej z chłopstwem. Radzieckiego głęboko studiowa- I mokracjj Na zakończenie A. I. Mikojan

agencji prasowych donoszą z jeden kilometr. t A L Mikojan stwierdził na- • . Wszystko świadczy o tym. że j odczytał następujący tekst po-
j stąpnie, ze masy pracujące NRD . s"  laaczema roootmczefjo rucna narod niemiecki powinien zna- zdrowienia od Komitetu Cen-

Hanoi, ze walki w Dien Bień Fu ; Korespondent agencji United . osiągnęły w dziedzinie budów- j rewolucyjnego w Niemczech, j leźć [ znajdzie w sobie siły do tralnego KPZR.
trwają w dalszym ciągu. Ata- Press podaje, że pozycje fran- nictwa nowego życia duże suk- Twórca naszej partii Lenin
kujące ze wszystkich stron od- cuskie zostały przecięte na dwie cesy. Zlikwidowanie w Nie- j stwieidzal, że niemiecka klasa!
d7lalv wietnamskie! armii ludo- części mieckiej Republice Demokraty- ! robotnicza w ciągu prawie pól

. . .  cznej wielkiego kapitału mono- wieku była „wzorem organiza- , . ,
wej znajdują się juz wewnątrz Agencja France Presse Poda- poIistycznego j w}asności ob- ; cji socjalistycznej dla całego IV Zjazdu Niemieckiej
pierścienia obronnego fortecy ; je, że walki trwają w trzech for- ; szamiczo -"junkierskiej — o- I świata” . Było to w czasie pierw- Socjalistycznej Partii Jedności, 
francuskiej. Agencja Associated tach wewnątrz twierdzy. • j  świadczył mówca — oznaczało ■ szego pięćdziesięciolecia istnie- KC KPZR przesyła brater-
_________  ____________________________________________________ ________ _________________________nia marksizmu. skie pozdrowienia IV Zjazdowi

r, . . .  .. Niemieckiej Socjalistycznej Par-Po nawązaniu do propozycji tji Jedności
ZSRR w sprawie ogólnoeuropei- . , „  . J „Niemiecka Socjalistyczna Par-

Pozdrowienia KC KPZR dla IV Zjazdu SED

W interesie utrwalenia pokoju powszechnego
(Artykuł wstępny ,,Prawcly“)

MOSKWA. Dziennik „Praw-| jaką Stany Zjednoczone wraz z I kiego — mogłaby w odpowied­
zą” zamieszcza artykuł wstępny j ZSRR, Francją i W. Brytanią | nich warunkach stracić swój

sukcesy w budownictwie NRD. 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna prowadząc konsekwent­
nie i nieugięcie politykę pokoju 
i przyjaźni między narodami, 
zyskała sobie głęboką sympatię 
narodów miłujących pokój i za­
jęła godne miejsce w obocie 
pokoju i demokracji.

Komitet Centralny KPZR wy-

skiego układu o bezpieczeństwie . . . .  . . . .
zbiorowym w Europie, Mikojan i Jedności ucieleśnia najlepsze
oświadczył: Ogromne jest zna-! tradycje rewolucyjne niemiec-
czenie noty radzieckiej z dn iaikleg.° ruchu robotniczego, i r ż nrzekonanie że Niemiecka31 marca określaiacei ustosnn- w cla8u wielu dziesięcioleci byt raza przeKoname. ze memiecKa marca, osresiającej ustosun «ocialistvczne2o zorsa- Pocjahstyczna Partia Jedności, , , . . . kowanie się rządu radzieckiego wzorem socjansi. cznego zorg z większa energiapt. „W interesie utrwalenia po- ponoszą za powojenne uregulo- agresywny charakter, gdyby jej . d s udziału U.S \ w oeól- oizowama klasy robotniczej. oęazie z jeszcze więaszą energią

i  WSẐ I  i noeuropejskim układzie o bez- | Niemiecka Socjalistyczna Par- ^em ok rtfycznego^ roz-
katastrofie wo- 1  wdj przernyslu i rolnictwa, o

koju j>owszechnego“ . ; wanie problemów
. . « . . . .  * 1 1 '  < kil  ̂K ljl I UA IClU/ilC U ULA 1\ Icill !CLZS,u OUPokojowa polityka zagranicz- I bezy się z Poglądem wyrazo- kie wielkie mwarstwa które i pieczeństwie zbiorowym j wyra.  tia jedności po

na Związku Radzieckiego ~  ̂S t t f f l k i e  W w  i  z ^ aiaceA gotowość rozpatrzenia | jennej, do której wciągnęli nieustanne^ p^odn^zenie^poziómu 
czytamy w artykule jego w y - rencji berlińskiej. ^  __ _  2 P„ I a/ T n l p ' 1 kwes!!1 udz.’a,u ZSRR w P«k- Państwo niemieckie agresorzy I życia mas pracuiącVch NRD. o
trwała i konsekwentna walka o Tak więc trudności na drodze powyższym, kierując się _ nle_ j c;e atlantyckim. ; faszystowscy, zjednoczyła w
osłabienie napięcia międzynaro- do osiągnięcia porozumienia w zmiennymi zasadami swej po- Nota ta po^-mna utrącić oba niezłomnym froncie narodowym 
dowego. o pokój na całym sprawie utworzenia systemu kojowej polityki zagranicznej 1 1 zastrzeżenia przeciwko ogólno- demokratyczne siły kraju i p<>* 
świecie znajduje nowy wyraz w bezpieczeństwa zbiorowego w dążąc do zmniejszenia napięcia europejskiemu układowi o bez- prowadziła 1e do walki o nową
nocie rządu radzieckiego z 31 Europie, na które wskazywano w stosunkach międzynarodo- pieczeństwie zbioroWvm. jakie; demokratyczną i pokojową dro-
marca br. wystosowanej do rzą- dotychczas, powinny by odpasę, wych. rząd radziecki w yraz1 1 wysuwali trzei ministrowie za- gę rozwoju Niemiec, wyklucza- 
dow Francji. W. Brytanii i Sta- W czasie dyskusji nad p ropo-, gotowość rozpatrzenra współ- ; chodn, na konferencii berliń. jąoa wszelką możliwość wskrze-
nów Zjednoczonych. zycją radziecką w sprawie ogol- me a: zamteresowanymi^rząda- j sklej> Przyjęcje pr0pOzyCji ra- szenia imperialistycznej polityki

dzieckich w tej sprawie rady- . agresji i wojny. Niemiecka So-„  , , t | noeuropejskiego układu poru- j mi sprawy -udziału
wia węzłowe problemy stosun- '̂ k -  ' ^T ak S T f S S d z a  ka,nie Przyczyniłoby się do roz- ! cjalistyczna Partia Jedności
kow międzynarodowych. Roz- 1 - -

ZSRR w

wiązanie tych problemów ma
, , . . . * ładowania napięcia w sytuacji krocząc tątu północno - atlantyckiego w w podjęciu krokow, ąby_ pakt ; mi^d7ynarodo^ ej miałobv 0j- wszystkimi

, , . . związku z tworzeniem systemu północno-atlantycki nabrał rze
niezwykle ważne znaczenie j  bezpieczeństwa zbiorowego w czywiście obronnego charakte- 
utrwalenia pokoju powszechne- EurPQpie ru i aby powstały warunki wy­
go. zapooiezema nowej wojnie . prłAHctaunHplp mDrar^tw rn- . Wlnrzaiarp możliwość wciągnie-
która w obecnych warunkach 
stanowi szczególne niebezpie­
czeństwo dla narodów.

Jak wiadomo, na konferencji 
berlińskiej rząd ra iziecki pod-

drogą wraz ze 
demokratycznymi 

brzymie znaczenie w dziele u-1 siłami kraju osiągnęła wielkie

zbudowanie zjednoczonych, de­
mokratycznych, miłujących po­
kój i niezawisłych Niemiec oraz 
życzy jej nowych sukcesów.

Niech żyje Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności, przo­
dujący oddział mas pracujących 
NRD!

Niech żyje trwała przyjaźń 
między narodami Niemiec i 
Związku Radzieckiego!

Komitet Centralny KPZR

Przedstawiciele mocarstw za- j kluczające możliwość wciągnię 
chodnich twierdzili i twierdzą, cia tej lub innej części Niemiec 
że pakt północno-atlantycki ma j do ugrupowań militarnych. W 
charakter obronny i nie jest!takim wypadku „organizacja 
wymierzony przeciwko żadne- ! paktu północno-atlantyckiego" 

j mu państwu lub grupie państw, j przestałaby być zamkniętym 
dal pod dyskusję wniosek w | p zacj radziecki nie podzielał i I militarnym ugrupowaniem, sta- 
sprawie „zapewnienia bezpie- j  rpwnjez obecnie nie może po- łaby się dostępna dla innych
czeństwa w Europie” i wysunął j  dzielać teg0 punktu widzenia, j krajów europejskich. Równocze-] SED i sprawozdaniami Central-I Uczestnicy Zjazdu gorąco po- 
projekt podstaw „ogomoeuro- , Pakt północno-atlantycki bo- , śnie z utworzeniem skuteczne- ; nej Komisji Rewizyjnej i Cen- witali Eduardo D‘Onofrio, człon-
pejskiego układu o bezpieczen- | wienl) jak powszechnie wiado- ! go systemu bezpieczeństwa j tralnej Komisji Kontroli Par- ! ka sekretariatu KC Włoskiej
stwie zbiorowym w Europie". mo, tworzy zamknięte ugrupo- [ zbiorowego w Europie miałoby tyjnej. Obradom przewodniczył j Partii Komunistycznej, który w

Jak wiadomo, dotychczas w ! wanie państw i ignoruje pro- to bardzo doniosłe znaczenie pisnik. : imieniu wszystkich sił postępo-
związku z dyskusją nad propo- ! blem zapobieżenia nowej agre-j dla utrwalenia pokoju pow- . . . . . , i wych we Włoszech przekazał
zycją radziecką przedstawicie- sji niemieckiej, przy czym spo- szechnego. i , dyT i serdeczne pozdrowienia dla Zja-

Nowe propozycje radzieckie I " ,Ualn  ̂ komunistycznej var-
przyjęte zortały z aprobatą ! Na popołudniowym' posiedze-Mrrh którzy : kretar/a generalnego partu, Lrt" „ . . £  .

Dalszy ciqg dyskusji na IV Zjeździe SED
BERLIN. 2 bm. na IV Zjeździe 1 kas — członek Biura Politvcz- I Hucznymi oklaskami przyjęli 

Niemieckiej Socjalistycznej Par- : nego i sekretarz KC Wegier- ; uczestnicy Zjazdu wystąpienie 
tii Jedności (SED) toczyła się w skiej Partii Pracujących, Helu- członka Biura Politycznego KC 
dalszym ciągu dyskusja nad re- rich Rau — członek Biura Po- Rumuńskiej Partii Pracy, Petro 
feratem sprawozdawczym KC j  litycznego KC SED. Borłla, który powitał Zjazd w

imieniu Komitetu Centralnego 
Rumuńskiej Partii Pracy.

Po krótkiej przerwie w obra­
dach przewodniczący odczyta! 
depeszę powitalną Komunistycz­
nej Partii Holandii do IV Zjaz­
du SED.

przez tych wszystkich. którzy l „Iz ćarlos Prest^a i żako- niu w dniu 2 bm' gtos w d-vsku ,= mtOT»=™v!,ni utrwaleni!, i sji zabrał zastępca członka Biu-mumkow al. ze do prezydium , ra PolitycznegC) KC SED E_

le mocarstw zachodnich wypo- , śród wielkich mocarstw, które 
wńadali opinie, że niepożądane j  wchodziły w skład koalicji an- 
jest. aby Stany Zjednoczone j tyhitlerowskiej, nie uczestniczy
pozostawały poza układem o | w nim jedynie ZSRR. Pakt pół- j zainteresowani są w utrwaleniu
bezpieczeństwie zbiorowym w nocno-atlantvrki nie może wiec j pokoju. , . naTj vn.|. dotychczas 180 1 j ł u  «.
Europie. Rząd radziecki oświad- nie być uważany za pakt agre- Dojrzaia sprawa utworzenia ^  depesz powitalnych Mueckenberger. W swym prze 
cza w swej nocie, że nie widzi j sywny wymierzony przeciwko systemu bezpieczeństwa zbioro- ’ . - P • mówieniu poświęconym prąci
przeszkód, aby pozytywnie roz- ZSRR. wego w Europie — czytamy w ! Na posiedzeniu przedpolud- partyjnej na wsi omówił on za
wiązać sprawę udziału USA w Czy istnieje możliwość, aby zakończeniu artykułu. — Znaj- niowym przemawiali m. in. dania umocnienia sojuszu robot- ' mokratycznego aparatu pań- 
..ogólnoeuropejskim układzie o ; organizacja paktu atlantyckie- j duje się ona na porządku Karl Neeb — robotnik zakła- ! ników i chłopów jako podstawy j stwowego w NRD. Otto Grotę-!
bezpieczeństwie zbiorowym w go zmieniła swój charakter? dziennym polityki światowej, dów metalurgicznych w Ham- ustroju demokratycznego w : wohl omówi! następnie zadania
Europie". Rząd radziecki bierze j Również i na to pytanie nota j Nota rządu radzieckiego z 31 j burgu. Herman Buse — sekre-jNRD. j klasy robotniczej Niemieckiej!
przy tym pod uwagę udział Sta- radziecka daje pozytywną od- marca wskazuje drogę do roz- tarz organizacji partyjnej w za- Delegat E. Streioher podkre- i Republiki Demokratycznej jako |
nów Zjednoczonych we współ- powiedź. „Organizacja paktu 
nej walce przeciwko agresji hi- | północno - atlantyckiego" — 
tlerowskiej i odpowiedzialność,' stwierdza nota rządu radziec-

Następnie przewodniczący u- 
dzielił głosu premierowi Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, Otto Grotewohlowl. Z 
wielką uwagą delegaci wysłu­
chali tego przemówienia, po­
święconego analizie zadań de-

wiązania tego niezwykle w’aż- ; kładach uspołecznionych ..Berg- , ślił wożność pracy partyjnej | kierowniczej siły pierwszego w.| 
nego problemu życia międzyna- i man Borsig", Hans Marchwltza w*śród robotników’ w zakładach ; historii Niemiec państwa poko- 
rodowego. — powieściopisarz, Mihaly F'ar-1 prywatnych. I.jowego i demokratycznego.

W  trosce o szczęście ludzkości
Nota Związku Radzieckiego 

do rządów mocarstw zachod­
nich. zawierająca nowe. kon­
struktywne propozycje zmierza­
jące do odprężenia sytuacji mię­
dzynarodowej i utrwalenia po­
koju wywołała żywe zaintereso­
wanie na całym świecie. Świad­
czy o tym m. in. fakt opubliko­
wania noty radzieckiej w cało­
ści niemal przez wszystkie 
dzienniki zachodnie, jak rów­
nież komentarze prasowe, które 
ukazały się natychmiast po opu­
blikowaniu noty rządu ZSRR.

Propozycje radzieckie w spra­
wie układu o zbiorowym bez­
pieczeństwie i gotowość rozpa­
trzenia udziału ZSRR w organi­
zacji paktu północno-atlantyc­
kiego. spotkały się z gorącym 
przyjęciem i poparciem milio­
nów* miłujących pokój ludzi ca­
łej Europy, a więc tych. którym 
zagraża niebezpieczeństwa no­
wej agresji, ze strony odradza­
nego militaryzmu niemieckiego. 
Propozycje radzieckie wskazują 
bowiem jasną, konkretną drogę 
usunięcia tej groźby, szybkiego 
uregulowania spornych proble­
mów i zapewnienia bezpieczeń­
stwa Europy. Propozycje ra­
dzieckie są potwierdzeniem po- 

• lityki Związku Radzieckiego 
opartej na zasadzie, że nie ma 
takich spornych problemów* 
międzynarodowych, których me 
można by uregulować drogą po­
kojowych rokowań, że możliwe 
jest współistnienie i współpra­
ca dwóch różnych systemów.
, Doniosłość propozycji radziec-

' kich polega na tym. że pakt 
atlantycki, przez udział w nim 

| ZSRR, straciłby swój agresyw- 
j ny charakter i stałby się pak- 
i tern obronnym, uniemożliwiają- 
! cj'm odrodzenie militaryzmu 
I niemieckiego — uniemożliwia- 
j jącym rozpętanie nowej agresji, 
i W swej ohecnej formie pakt 
atlantycki jest niebezpiecznym 
narzędziem dzielenia Europy na 
dw'a przeciwstawne sobie Wro­
gie obozy. Przyznaje to również 

i burżuazyjna prasa zachodnia.
Dzielenie Europy na dwie 

przeciwstawne sobie części nie 
służy sprawie pokoju, przeciw- 

! nie. powoduje napięcie sytuacji 
międzynarodowej i zagraża bez­
pieczeństwu narodów. Nie nale­
ży zapominać, że właśnie pakt 

i atlantycki zapoczątkował go­
rączkowy wyścig zbrojeń, kla- 

; dąc ciężkie brzemię na bat ki 
mas ludowych w krajach kapi­
talistycznych i spowodował na­
rastanie groźby nowej wojny.

Każdy zdrowo myślący czlo- 
i wiek zdaje sobie sprawę z tego, 
czym grozi światu nowa wojna 

! Związek Radziecki przepojony 
| głęboką troską o utrwalenie po- 
| koju. o losy całej ludzkości,
! uczynił — swymi nowymi pro- 
: pozycjami jeszcze jeden krok w 
i kierunku utrwalenia pokoju. Bo 
: udział Związku Radzieckiego w 
pakcie atlantyckim obok syste- 

1 mu zbiorowego bezpieczeństwa 
przy udziale w nim również 
Stanów Zjednoczonych i obu 
części Niemiec, może spowodo- 

I wać odprężenie sytuacji między­

narodowej i zapewnić bezpie­
czeństwo Europy.

Dlatego też propozycje ra­
dzieckie wywołały żywe zainte­
resowanie na całym świecie. Pa­
ryski dziennik „Franc Tireur" 
pisze m. in.: „Tym którzy dzi­
wią się. że Związek Radziecki 
wyraża gotowość przystąpienia 
do organizacji, piętnowanej zaw­
sze jako agresywnej, Molotow 
odpowiada: Organizacja atlan­
tycka była wymierzona przeciw­
ko nam, ponieważ byliśmy z 
niej wykluczeni. Wydaje się, że 
ZSRR domaga się równocześnie 
przyjęcia układu o zbiorowym 
bezpieczeństwie z udziałem 
I SA... jasne jest, że nota ra- 
dziee.ka stawia jako wstępny 
warunek, sprawę zrezygnowa­
nia z EVG” (Europejska Wspól­
nota — red.).

Korespondent londyński agen­
cji „United Press" pisze, że nota 
radziecka zawiera „zaproszenie 
USA do wzięcia udziału w sy­
stemie zbiorowego bezpieczeń­
stwa mającym zastąpić FłVG I 
oferuje wręcz przystąpienie do 
NATO (organizacja paktu atlan­
tyckiego — red.), jeśli organiza­
cja ta ma mieć charakter defen­
sywny, a nie agresywny” .

W podobnym tonie utrzymana 
jest większość komentarzy pra­

sy zagranicznej. Niemniej są 
i kola. w których nota radziecka 
! wywołała zamieszanie, ze zrozu- 
j miałych względów. Nota Związ­
ku Radzieckiego jest bowiem 

I bolesnym ciosem dla tych sit. 
j które stawiają na nową wojnę 
j światową, i czynią wszystko by 
doprowadzić do jej wvbuchu.

1 Boją się oni. że konstruktywne 
propozycje Związku Radzieckie- 

| go rozbiją ich plany nowej ma- 
J.sakry ludzkości i wytrącą im 
z ręki broń. którą potrząsają 

; nad światem grożąc mu zagla- 
! dą. Wyraz zaniepokojenia tych 
{ kól daje angielski dziennik' 
! Daily Express pisząc: „Można 
oczekiyeać obecnie, że Francja 

1 będzie nalegała, aby nowa pro­
pozycja została wszechstronnie 
zbadana i by zwołana została 
konferencja międzynarodowa, 
nim Francja wyrazi zgodę na 
rcmilitaryzację Niemiec” .

Narody całego świata oczeku­
ją od rządów mocarstw zachod­
nich jasnej, konkretnej odpo­
wiedzi na notę radziecką. Odpo­
wiedź ta będzie sprawdzianem 
czy pragną one szczerze rozwią- 

jzania spornych problemów mię- 
! dzynarodowych i stworzenia wa- 
j runków umożliwiających utrwa- 
j lenie pokoju i bezpieczeństwa w 

Europie.
L. Z.

Juin czy Kesselring?
Gdy siły pokojowe Francji 

ostrzegały dwa lata temu, że 
tzw. „armia europejska” ozna­
cza likwidację armii francuskiej 
i podporządkowanie jej genera­
łom hitlerowskim kontrolowa-

i nym z kolei przez amerykań- 
; skich — reakcyjne kola francu­
skie oburzyły się do żywego. 
To „propaganda komunistyczna” 
— orzekli ministrowie franeu- 

i scy, Ale ruch przeciwko armii

i europejskiej potężniał z miesią- 
| ca na miesiąc. Objął on nie ty 1- 
! ko szerokie masy ludności, ale 
również b. licznych polityków 
mieszczańskich ze wszystkich 
partii, a także niektórych mini- 

j strów. którzy trzeźwo oceniając 
sytuację nie chcą dopuścić do 
tego, by hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni, oprawcy narodu fran- 

j cuskiego z okresu okupacji, za- 
i stąpili generałów francuskich i 
! stali się faktycznvmi dowódca­
mi armii francuskiej.

Reakcyjni politycy francuscy, 
którzy za miskę soczewicy ame­
rykańskiej gotowi są sprzedać 
hitlerowcom francuską mlo- 

j dzież, z uporem powtarzają jed­
nak dalej, że żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi ze strony mi­
litaryzmu niemieckiego, bo 

j Francie chronić mają ponoć 
| „gwarancje amerykańskie i an­
gielskie” .

A tymczasem, choć oficjalnie 
nie narodziła się dotąd armia 

I europejska, ostrzeżenia patrio­
tów francuskich już się spraw­
dzają. Marszalek Francji. Al- 

I phons Juin. najwyższy rangą i 
! stanowiskiem oficer, doradca 
{ rządu francuskiego, który po- 
| nadto jest również naczelnym 
j dowódcą wszystkich sil atlan- 
j tyćkich w Europie centralnej 
został pozbawiony wszystkich 

j funkcji wojskowych we Francji. 
Dlaczego rząd francuski zdymi­
sjonował nagle marszałka Juin? 

j Dlatego, że pozwoli! on sobie na 
uwagi, które nie podobały się 

i generałom amerykańskim i hi­
tlerowskim. a mianowicie na 
krytykę „armii europejskiej” 
i wskazał na niebezpieczeństwa 

J grożące Francji z tej strony.
, „Słowa moje — oświadczył póź­
niej marszałek Juin — miały na 
celu usunięcie niepewności, któ­
re istniały od dawna i które sta-

[ ją się nie do zniesienia. Przcla 
! malem „zmowę milczenia” .

To wystarczyło. Wśród polity- 
| ków amerykańskich i bońskich 
; zakotłowało się. Generał ame­
rykański, Gruenther. naczelny, 

j dowódca sił atlantyckich zło­
ży! natychmiast odpowiednie 
oświadczenie „prostujące” . Ade- 
nauer wprost kipią! ze złości. W 
konsekwencji „niezależny” rząd 
francuski zmuszony został do 
pozbawienia marsz. Juin jego 
funkcji wojskowych.

Decyzja gabinetu francuskie­
go, niezwykła w państwie su­
werennym i niepodległym, 
otworzyła oczy tym politykom, 
którzy jeszcze się wahali. W 
francuskiej wyższej izbie parla­
mentarnej — w Radzie Republi­
ki. która właśnie obradowała.

I gdy rząd opublikował swą decy­
zję, zerwała się prawdziwa bu­
rza protestów. Senator mie- 

j  szczański Debre stwierdził:
| „Każdego musi zadziwić, że gdy 
| amerykański generał wypowia­
da na terytorium Francji swą 
polityczną opinię o armii euro­
pejskiej — rząd nie reaguje, a 
gdy czyni to marszałek francu­
ski, zostaje on zdjęty z urzędu” .

Jakie będą dalsze skutki tego 
skandalu — nie wiadomo. Moż­
na jednak śmiało przewidzieć, 
że nie przyczyni się on do 
zwiększenia szans przyjęcia 
przez parlament francuski ukła­
du o „armii europejskiej” . De­
putowani mogą się bowiem już 
teraz przekonać, że choć „armia 
europejska” jest jeszcze tylko w 
sferze projektu — to już nawet 

j marszałkowi francuskiemu nie 
! wolno wyrazić swej opinii, aby 
nie narazić się obcym genera­
łom. Gdv odezwie się, zostaje 

> bezceremonialnie’ zdymisjono- 
I wany,

mODYCH  ____________________ '

Młodzi biją rekordy
na pływackich Mistrzostwach Polski

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Punktualnie o godz. 17-te;j, ■.na ; 

pięknie udekorowany basen wkro­
czył przy dźwiękach muzyki wie- ! 
lobarwny korowód zawodników. \ W  chwilę później, dokonując j 
otwarcia Mistrzostw, przemówił do 
zawodników i zgromadzonej pu­
bliczności przewodniczący Prezy- j 
dium Sekcji Sportu Pływackiego 
GKKF — to w. Hubert, który w j 
serdecznych stówach powitał pły- i 
waków z całej Polski. Mówca pod­
kreślił doniosłość tegorocznych, 
odbywających się w X rocznicę 
istnienia Polski Ludowej, Mi­
strzostw i życzył zawodnikom uzy- j 
Skania w zaciętej, sportowej wal- , 
ce jak najlepszych wyników.

Do pierwszej konkurencji — j 
200 m st. dow. stanęły zawodnicz- ! 
ki: Dzikówna, Werakso, Szulc, Po- j 
gorzałek, Gryszczyk i Szymańska. I 
Od pierwszej chwili biegu prowa- | 
dzenie obejmuje Dzikówna. Na 
drugiej pozycji płynie Werakso, j 
która po pierwszych 100 nr powoli 
zmniejsza dystans dzielący ją od 
Dzikówny. Jednak przodowniczka 
wyścigu rozpoczyna na ostatnich 
50 nr wspaniały finisz, utrzymując 
do końca biegu swą pozycję i 
uzyskując zwycięstwo wynikiem i 
2:4fi,l. Jako druga dotyka krawę­
dzi basenu Werakso, a tuż za nią 
— Szulcówna.

Jedną z najbardziej emocjonu- ! 
jących konkurencji pierwszego 
dnia Mistrzostw był bieg na 100 m 
st. dow., w którym zmierzyli się i 
m. in. „odwieczni" rywale — Toł- 
kaczewski i Mroczkowski, tocząc 
przez cały czas zawziętą i wy­
równaną walkę, zakończoną zwy- j 
cięstwem Tołkaczewskiego, który 
osiągnął wyniki 1:00,2. Mroczkow­
ski był w tym biegu drugi i uzy­
skał czas o 0,4 sek. gorszy. Wyni­
ków tych nie można jednak uznać 
za zadowalające, spodziewano się 
bowiem, że Tołkaczewski i 
Mroczkowski uzyskają czasy po­
niżej minuty.

Do 200 m st. klas. kobiet wystar­
towały zawodniczki: Klemmska, 
Gryka, Mrozówna, Zwierzchaczew- 
ska, Gawron i Dobranowska. W 
biegu tym od początku do końca 
prowadziła zawodniczka warszaw­
skiego Kolejarza — Irena Gryka, 
która uzyskała czas 3:05.S. Na dru­
giej pozycji uplasowała się Mro­
zówna, a tuż za nią Klemińska. j

Ostatnią konkurencją indywidu­
alną pierwszego dnia Mistrzostw 
był bieg na 200 m st. mot. męż­
czyzn, w którym startowało 6-ciu 
czołowych motylkarzy z Petru- 
sewiczem, Cichońskim i Nikodem- 
skim na czele. Pierwsze 25 m nie­
mal wszyscy zawodnicy przepły­
nęli pod wodą. Po wynurzeniu się, 
prowadzenie objął Petrusewicz 
przed Cichońskim, który przez 
pierwsze 100 m potrafił nawiązać 
z Markiem równorzędną walkę. 
Jednak już od początku drugiej 
„setki** Cichoński pozostaje coraz 
bardziej w tyle, a wspaniale pły­
nący Petrusewicz uzyskuje zde­
cydowaną przewagę i w pięknym 
stylu kończy bieg, osiągając czas 
2:40,8, będący o 5,0 sek. lepszy od 
dotychczasowego rekordu Polski 
na tym dystansie.

W biegu sztafetowym 4 x ICO m 
st. zmień, kobiet zwyciężyła szta­
feta Gwardii w składzie: Elżbieta 
Olejnik, Aniela Ciężka, Renata 
Gryszczyk i Krystyną Szulc, uzy­
skując czas 5:34,8. Drugie miejsce 
zajęła sztafeta Kolejarza, trzecie 
sztafeta Stali.

W sztafecie 4x200 m st. dow. 
mężczyzn zwyciężyło Ogniwo I 
(9:20,8) przed CWKS I i Stalą I.

W punktacji drużynowej po 
pierwszym dniu zawodów prowa­
dzi CWKS Warszawa — 38 pkt. J 
przed Kolejarzem — Warszawa 
27 pkt. ł Budowlanymi — Cho-

st. dow. męfc* 
I — 9:20,8, 3)
3) Stal I -* 
I — 9:44,6, 5)

rzów 21 pkt. W punktacji zrzesz^ 
niowej prowadzi Gwardia przed 
Ogniwem I CWKS-em.

WYNIKI TECHNICZNE -f
kobiety

200 m st. dow.: 1) Dzikówna 
2:46.1, 2) Werakso — 2:46.8, 3)
Szulc — 2:46,8, 4) Pogorzałek 
2:50,7, 5) Kretek — 2:51,7, 6) Szy­
mańska — 2:55,2.

200 m st. klas.: 1) Gryka —•
3:05,6, 2) Mróz — 3:09.2, 3) Klemiń­
ska — 3:10,7, 4) Gawron — 3:14.4»
5) Dobranowska — 3:18,0, 6)
Zwierzchaczewska — 3:25,0.

100 m st. grzbiet.: 1) Mllnikiel—• 
1:19,4, 2) Olejnik — 1:20,1, 3) Wiś­
niewska — 1:22,8, 4) Brzózka —* 
1:35,4, 5) Zawadzka — 1:27,4, *>
Kamińska — 1:32,0.

Mężczyźni:
100 m st. dow.: l) Tołkaczewskł

— 1:00,2, 2) Mroczkowski — 1:00.6»
3) Wiikoszewski — 1:02,4, 4) Ko­
walski — i :02,4, 5) Belczyk —
1:02,4, 6) Ciężki — 1:02,5.

100 m st. klas.: 1) Kuklok — 
1:15,6, 2) Kłopotowski — 1:16,4, 3) 
Macha — 1:17,5, 4) Połomski —
1:17,9, 5) Gorzkowski — 1:17,9, 6) 
Ochendalski — 1:18,2.

200 m st. mot.: i> Petrusewicz-- 
2:40,8, 2) Cichoński — 2:48,1, 3)
Lewandowski — 2:33,6, 4) Dobro­
wolski — 2:54,2, 5) Nikodemski--  • 
3:00,0, 6) Gracyk — 3:03,9.

Sztafeta 4x100 m st. zmień, ko­
biet: 1) Gwardia I — 5:34,8, 2) 5 
Kolejarz I — 5:45,2, 3) Stal I — Ł 
5:45,3, 4) Budowlani I — 5:55,8, 5) ' 
Ogniwo I — 0:05,8, 6) Gwardia III
— 6:10,9.

Sztafeta 4x200 m 
czyzn: 1) Ogniwo 
CWKS I — 9:27,5,
9:42,5, 4) Gwardia 
CWKS II — 9:46,0, 6) Spójnia I —• ' 
10:04,2.

Dwa now e 
rekordy Polski 
w drugim dniu 

mistrzostw
Dalsze dwa rekordy Polstei usta#! 

nowili pływacy podczas popołiw. 
dniowych konkurencji drugiego 
dnia mistrzostw. Nowym rekordzie, 
stą na 100 m st. grzbiet, jest Jaśkiem 
wicz, który uzyska! — 1.09,3 orań 
w biegu sztafet 4x100 m st. zmienn* 
zespół Stali I — 4.36,7. Ponadto iH 
stanowńono rekord ZS Gwardia 
biegu na 400 m st. dow. kobiet.

A oto zwycięzcy finałów 2 dniftf
kobiety: 400 m st. dow. — Dzi­

kówna (Ogniwo Bytom) — 5.4S,2|
100 m st. mot. — Klemińska 

(Stal Poznań) — 1.23,4;
200 m st. grzbiet. — Oeller-OleJ^ 

nik (GwrarcLia Stalinogród) -4 
2.57.0;

4x100 m st. mot. — Gwardia I ** 
6.02,4.

Mężczyźni: 200 m st. dow. 
Gremlowski (Ogniwo Bytom) —• 
2.14,5;

200 m. st. klasycznym — Petru4 
sewicz (Stal Wrocław') — 2.39,1;

100 m st. grzbiet. — Jaśkiewicz 
(Stal Warszawa) — 1.09,3 (rekorą 
Polski);

4xloo m st. zmiennym — Stal 
I — 4.36,7 (rekord Polski).

Po drugim dniu w punktacji 
drużynowej prowadzi Gwardia —* 
195 pkt. przed Stalą — 159 pkt. I 
Ogniwem — 122 pkt. CWKS zajf 
muje dopiero czwartą pozycję 4 
ilością — 119 pkt.

Andrzej Ziemińskl

Reprezentacje 33 państw na starcie mistrzostw światd 
w tenisie stołow ym

W roku 1946 — na pierwszych po wojnie mistrzostwach świata 
w tenisie stołowym 3 tytuły mistrzowskie zdobyli reprezentanci 
krajów' demokracji ludowych. Indywidualnymi mistrzami świata 
zostali wówczas Czechoslow^ak Vana i Węgierka Farkas. Drużyno­
wo puchar w konkurencji mężczyzn 'zdobyli reprezentanci CSR# 
a kobiecej zawodniczki angielskie.
Od tego czasu tenisiści stołowi 

CSR. Węgier i Rumunii odgrywa­
ją we wszystkich mistrzostwach 
dominującą rolę. Doskonali za­
wodnicy węgierscy Sido i Kocjan, 
czechosłowaccy Vana, Andreadis, 
Tokar i Toreba niejednokrotnie 
zdobyli dla swoich barw tytuły 
mistrzowskie. Zachodnio-europej­
scy pingpongiści, którzy do r. 
1939 przodowali w tej dziedzinie 
sportu musieli uznać obecnie wyż­
szość zawodników krajów demo­
kracji ludowej.

Jak będzie w roku bieżącym? 
Na to pytanie trudno jest obecnie 
odpowiedzieć. Bogaty w imprezy 
międzynarodowe sezon przyniósł 
wiele niespodzianek. Utrzymujący 
się stale w czołówce świata teni­
siści Anglii: Bergman, Leach, Si- 
mons — ponieśli niedawno na 
Międzynarodowych Mistrzostwach 
Francji porażki. Szwed Flisberg 
— gładko pokonał Bergmana. 
Francuz Haguenauer — Leacha. 
drugi Francuz Roothooft — Si­
mon sa. Rewelacją tegorocznych 
rozgrywek jest siedemnastoletni 
reprezentant Niemiec zachodnich 
Freundorfer, który uzyskał zwy­
cięstwa nad czołówką zawodni­
ków angielskich.

Podobna sytuacja panuje wśród 
kobiet. Finalistki ostatnich mi­
strzostw świata Angielki D. i R. 
nowe zostały pokonane przez 
Austriaczki Prltzi i Wertel. Bro­
niąca tytułu mistrzowskiego Ru­
munka Roz.eanu uległa dwukrot­
nie Austriaczce Wertel.

Jak można wnioskować z tego 
krótkiego i pobieżnego przeglądu 
sprawa ewentualnego zdobycia 
tytułu mistrzowskiego, jest 
otwarta.

Tegoroczne mistrzostwa „celu­
loidowej piłeczki** odbędą się w 
londyńskiej Wembley Pool w 
dniach 8—14 kwietnia. Udział w 
turnieju londyńskim potwierdziły 
aż 33 państwa. Ta rekordowa ilość

zgłoszeń sprawiła organizatorom 
wiele kłopotu. Postanowiono więc 
rozegrać dodatkowy turniej eli­
minacyjny w konkurencji druży­
nowej mężczyzn z udziałem 12 
państw, a pozostałe 21 drużyn po­
dzielono na 3 grupy. W wyniku 
eliminacji 6 drużyn zostanie do-f 
losowanych do poszczególnych 
grup.

Mężczyźni: Grupa A — Anglia,
| Francja. USA, Austria. Brazylia* 
j Walia, Izrael oraz 2 drużyny z eli-»
I minacji.
I Grupa B — Węgry, Japonia, 

Rumunia. Indie. Holandia. Portu- 
| galia. Egipt, oraz 2 drużyny *
| eliminacji.
j Grupa C — CSR, Jugosławia,
! Szwecja, Niemcy, Belgia. Szwaj-. 
! carią, Irlandia oraz 2 drużyny 2 
I eliminacji.
! Kobiety: Grupa A — Japonia,

Austria, USA, Belgia, Jugosławia, 
Egipt, Szwajcaria, Zagłębie Saary* 
Dania.

Grupa B — Rumunia, Węgryt 
Szkocja, Indie, Niemcy, Brazylia* 
Irlandia, Finlandia.

Grupa C — Anglia. Walia, CSR, 
Francja, Szwecja, Holandia, Wło* 
chy, Portugalia.

Niezwykle starannie przygoto­
wywali się do mistrzostw świata 
tenisiści Węgier, Czechosłowacji 

I i Rumunii. Czołowi zawodnicy l j zawodniczki Węgier i Rumunii 
j zostali zgrupowani w Budapesz­

cie na specjalnym obozie trenin­
gowym. W Budapeszcie przebywał 
również wicemistrz świata Cze- 

i chosłowak Andreadis, który naj­
prawdopodobniej. będzie partne- 

I rem mistrza świata Sido w grza 
! podwójnej mężczyzn. W grze mie- 
| szanej Andreadis bedzie miał za 
, partnerkę zawodniczkę węgierską 

Getvai.
1 (J. K.)

Proces zd rajcó w  i szpiegów  w CSR
PRAGA. Jak donosi Czecho­

słowacka Agencja Telegraficz­
na, w Ust! nad Labem zakończy! 
się przed sądem okręgowym 
proces członków podziemnej or­
ganizacji terrorystycznej, która 
dokonywała aktów sabotażu w 
transporcie kolejowym. Członko­
wie grupy terroryzowali lud­
ność. stawiali sobie za cel mor­
dowanie obywateli i przygoto­
wywali zamach stanu. W związ­
ku z tym gromadzili zapasy tru-

I cizny, broni, amunicji i matę* 
rialów wybuchowych. Oskarżę*

I ni nawiązali kontakt z wrogą 
| agenturą za granicą, przekazy* 
wali za granicę tajne informa^ 
cje i udzielali schronienia agen* 

j tom wroga. Oskarżeni przyznali 
| się do popełnionych zbrodni. ?

Sąd skaza! przywódcę grup?
| terrorystycznej Frantiska Zaicz*
i  ka na karę śmierci, pozostałych
10 oskarżonych na kary wię* 

i zienia.
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